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2 miefięcy do Paryża? 

- młoda; przyfioyna, ale 
ubogs jod nikogo nieznana. Prze- 
miefzkiwata na przedmieściu S. 
Antoniego w iedney_ kamienicy na 
oftatnim piętrze, Zabawg iey by- 
ło haftowanie, i życię, zteyże pra* 
cy tak fwoich. , Dnia jednego po- 
wracaigc do fiebié z fprzedaży rę* 
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kodzieł fwoich zachorowała nagle 
ibez nadziei życia; na próżno fta- 
ralifię Lekarze v polepfzenie iey 
zdrowia, w których ręku w krótcę 
żyć przeftała. i 

Sąfiedzi przerażeni tak fmutnym 
przypadkiem, zbiegli fie do iey po- 
miefzkania, które napetniaigc krzy- 
kiem i narzekaniem, bez przeftan- 
ku powtarzali. Ach Kryftyna! ... 
Niefzczęśliwa Kryftyna... 

Jedna miefzczka, którey ogrod 
łączył fie z murem domu z którego 
pochodził ten hałas, zdięta litoś- 
cią, i pragnąc bydź użyteczną tym 
którzy tak żałośnie narżekali, po- 
fzła niemiefzkanie dla dowiedzenia 
fig ich utyfkiwań, uwiadomiono ią 
ńatychmiaft o przypadku Kryftyny. 
To gdy opowiadano, oczy iey zafta- 
nowiły fię nad iedną małą dziew- 
czynko, niemaiącą Wiecey, iak trzy 
lub cztery lata. Te niewinne dzie- 
cko płakało nad umarłą i ciągnac 
ią za fuknie nieprzeftawato Ze łzą- 
mi wołać, Matuniu!... obudzże fie 
Matuniu! Czu- 
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Czułe ferce tey poczciwey kobiety 
wzrufzyło fie na tenwidok, zbliżyła 
fię ku niey, wzięła ią na fwoie rę- 
ce, przytuliła do pierfi, ocieraiąc 
łzy tego miewinigtka, iciefząc aby 
fie od łez utrzymała. Piękność te- 
go dziecięcia powiekfzyla iey w 
zrufzenie. Kazata wołać człowie- 
ka Sądowego, dopełniła wfzyfikie 
formalności potrzebne do zamyfłu 
zatrudnienia fie młodą fierotą, iod- 
liczywfzy pewne pieniądze na po- 
grzeb Matki, córeczkę na włafnych 
ręku zaniofła do fiebie. 

Ta którey dobre ferce okazało fię 
przez ten akt ludzkości nazywała 
fię P. Dufrefnoi, wdowa po Kupcu 
‚dose bogatym; kontentowata fię ona 
dochodem rocznym trzech tyfięcy 
liwrów, refzte znaczney fukcefiyi 
oddawfzy pafierzbom. ‘Ten pofts- 
pek wfpanialy, naywiękfze iey czy- 
nit ukontentowanie, gdy widziała 
poftanowienie przyzwoite Córki po- 
czciwey Matki, a ktorey czeila 
popioły. 

Ma- 
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Małoletnia Cudzoziemka, którą 
wzieła do fiebie, nazywała fię Er- 
neftyna. Z dziecinnego iey fzpacz- 
kcwania mezna było dochodzić, iż 
była niemka, i niezdawała fie bydź 
urodzoną w podłym ftanie, po Fran- 
cufku bardzo mało mówiła, wize- 
łako przez częfte wypytywania do- 
wiedziano fię ziey cdpowiedzi, że 
zły mąż przymufił niefzczęśliwą 
Kryftynę, porzucić fwcy dom’ i Oy- 
czyznę; więcey wiadomości po- 
wziąć nie możono. 

Erneftyna z początku rzewno o- 
płakiwała śmierć fwoiey Matki, py- 
tała fię o nią nieuftannie przez dni 
kilka, nakoniec zapomniała oniey. 
Pod dozorem iopieką P. Dufrefnoi 
rofla i formowała fie w nadobną Pa- 
nienkę; talia iey fzczupła i lekka, 
oczy czarne pełne ognia, włos ciem- 
ny, twarzyczka niefzpetna, uśmiech 
fodki iprzyiemny, wdzięki idow- 
eips byfiry, uczynił ią we dwunaftu 
‘Jeciech prześliczną Panną. Dawa- 
po iey edukacya profta, uczono, ią 
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kochać cnotę ipatrzyć na honor iak 
na naywyżfze dobro; łecz żyiąc na 
ofobności, iey umyfl niu mogł fie da- 
„deko rościągać; nienabyła Zadney 
znaiomosci wielkiego swiata; przez 
długi czas zachowała tę fpokoyność 
i niebezpieczną niewiadomość wy- 
ftępkow, która oddalaige od uryfłów 
nafzych boiaźń i fmutne niedowie- 
rzanie, przyprowadza na koniec do 
fądzenia oinnych z nas famych, i 
daie nam uważać wfzyftkich ludzi, 
jak ftworzenia zdolne do kochania, 
i naszobowiązania. 

P. Dufrefnoi ferdecznie przywią- 
zana dotey młodey ofoby, myśliła 
nie raz z Żałością o ftanie, w kto- 
rymby ią kiedy widzieć mogła. 
Mawiała wfobie, co pocznie biedna 
Erneftyna, ieżeli śmierć iey przy- 
iaciotki zoftawi ią bez, pomocy? 
Niemogąc upewnić iey lofu, chcia- 
ła przynaymniey dać iey talent zdol- 
ny do utrzymania potrzeb życia 
uczciwegc; wybrała miniaturę, zgo- 
dziła malarza dla uczenia iey ry- 

fun- 
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funków. Uwazna, pilna, i poietna 
Erneftyna, applikowała fię iak mo- 
gła naylepiey, dała poznać wielką 
dy{pozycye, poftępowała w nauce i 
obiecywała ftać fie flawng w fwey 
fztuce, gdy tym czafem P. Dufre- 
fnoi złożona cięfzką maligna, w 
krótkim czafie przyfzedifzy doo- 
ftatniego niebefpieczenftwa, umarła 
dnia piątego fwoiey choroby. 
Henryka Dumenil ficftra malarza, 
ktören uczył Erneftyne, złączo- 
na ścifłą przyjaźnią zP. Dufrefnoi 
miefzkała w fafiedztwie i wydawa- 
ła fie z nia czefto. Henryka mia- 
ła około lat trzydzieftu, wychowa- 
na przez iednę zfwoich krewnych, 
kobietę bogatą ilubiącą świat. Łą- 
czyła do natury bardzo dobrey te 
przyiemności, które dale zwyczay 
żyiącym w zgromadzeniu polity- 
cznym; mały maiątek, niewiele 
piękności, choć wielki rozum, odda- 
lały ią od matZenftwa, wfzelako, 
dobroć charakteru, uczciwość oby- 
czaiòw; grunt wizyftkim znany, 
przy- 
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przywiazywat iey fzczerych i fta- 
tecznych przyiaciot. 

Henryka nie odftepowata P. Du- 
frefnoi podezas iey choroby, a gdy 
umarła, oderwała gwałtem odłóżka 
zdefperowaną Ernefiyne. Zapro- 
wadziła ią do fwoiey krewney, zam- 
kneta fie z nią w włafnym pokoiu, 
dała wolny bieg iey łzóm z które: 
mi ifwoie łączyła,użyczała tey po- 
trzebney flodyczy fercu ftrapione- 
mu, tey wolności użalania fie i ię- 
czenia, ktorey przyiaciele niero- 
fropni, albo nieczuli, rozumieią 
Żal uśmierzać fwemi remonftracya- 
mi. Ta gorliwość prawdziwie ieft 
okrucieńfiwem. Umyfl fpokoyny 
nad cudzym zmartwieniem, pröZne 
dyfkurfa, zimne uwagi, ranią dufze 
uciśnione pod ciężarem boleści. Dla 
czegoż chcieć perfwadować nie- 
fzczęśliwemu, którego razy roz- 
dzieraią ferce, i fwoiego przeyscia 
zoftawuią w nim przykrą pamięć? 

Henryka wyznaczona Exekutorką 
feftamentu przez P. Dufresnoi, wu 
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iściła fie wiernie w fwoich obowiąs 
zkach. Przedano wfzyftkie meble 
i garderobę na ofobe Erneftyny, i 
oddana na Bank fummę wynofzącą 
ośm tyfięcy liwrów; niedość na tem, 
trzeba fię dla niey było wyftarać 
fchronienia uczciwego i przyzwoi- 
tego. Henryka nie mogła iey trzy- 
mać u fiebie, Pan Dumenil przywią- 
zany do fwoiey wychowanki, z obo- 
wiązał Zone fwoią, gdyby ią wzie- 
ła do fiebie; ten poczciwy człowiek 
kontentowal fie bardzo małą penfią, 
i obiecał wfzyftkich ftarań dołożyć, 
do poftawienia ią w ftanie utrzymy- 
wania fie przez talent. Erneftyna 
przyięła z wdzięcznością ofiarowa- 
ną fobie łafkę, i wedwa miefiące 
po śmierci Dobrodziki, Henryka za- 
prowadziła ią do domu fwego brata. 

Smutek Erneftyny był tak głębo- 
ki, iakiego fię niemożna fpodziewać 
aby był widzianym w ofobie iey wie- 
ku. Opłakiwała Panią Dufrefnoi, 
opłakiwała ią gorzko, bez uważania 
iednak wfzyfikich  konfekwencyi 

i fra- 
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ftraty, którą ponofiła, iey łzy mia- 
ły za cel żal, być na zawfze roz- 
dzieloną od kobiety łagodney, do- 
brey, uwaZney, od ferdeczney pobla- 
Zaigcey kompank?. Pani Dumenil nie- 
miała charakteru,ktorenby ią mogtpa 
ciefzyć poftracie iey pierwfzey,Zetak 
rzeke Przyiaciotki; lekkomysina, pu- 
fta, fzalona fmiata fie ze wfzyftkie- 
go; nic ią niezafianawiato;na iedney 
{zali wazyta fmutek zdziwacwenm 
i nie niepatrzata na ofobe zmartwio- 
ną, tylko iak naofobę nudną. 

Ta kobieta maiąca lat dwadzie- 
ścia i fześć miała wielkie przywią- 
zanie do zabaw i rozrywek Pary- 
fkich. Maigtek iey będąc mocna 
ograniczony nie mógł wyfiarczyć na 
rofkofze, których tak bardzo była 
łakoma, a nie mogąc pozwolić na 
pozbawienie fie onych, fzukałą fpo- 
fobow zadofyć uczynienia Żądaniom 
fwoim, mimo fzczupłość fortuny, 
ftaiąc fię przyiaciołką powolną tych 
Biatychgłów, których poftępki były 
nieprzyzwoite, Pan Dumenil dobry, 

pro- 
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profity, zabawiaiacy fie fwoim talen- 
tem, a dotego Ze był i zdrowia fta- 
bego, pozwolił żyć żonie fwoiey, 
według iey włafnych upodobań. Je- 
dna kobieta rozfadna, w wieku doy- 
rzałym, zarządzała domem z czułą 
pilnością około fwego Pana. Dała 
czas Pani Dumenil biegania po re- 
dutach, afsamblach, fpacerach, &c: 
&c: nieiadala kolacyi, tylko w mie- 
scie, ito 2ofobami fobie podobne- 
mi, do Domu powracała ( ieśli fie 
nieprzytrafiło gdzie zanocować ) 
chyba nadedniem, a Że iey mąż nie- 
miał tego za złe, nic ią nieobowią- 
zywato do przymufzania fie. Wy- 
chowanka Pana Dumenil pilna w 
fwoiey nauce widywała ią zaledwie 
dwa razy na miefiąc, i gdy czafem 
z fobą mówili, było to z wielką po- 
lityką, ale razem z wzaiemną ipo- 
gardą. 

Erneftyna przepędziła lat trzy u 
{wego Metra, gdzie nic nie miefza- 
ło ieyfpokoyney iednoftayności Życia. 
Przyfzedifzy dotakiey dofkonałości, 

do 
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do iakiey ia tylko mogt przyprowa- 
dzié Pan Wumenil, guft naturalny 
dat iey przeysé fwego Nauczyciela. 
Poftrzegt to Pan Dumenil z wielkim 
ukontentowaniem;aże byłczęfto cho- 
ry i niezdolny do pracowania, umy- 
Ślił dać poznać talent fwey wycho- 
wanki. Zobowiązał kilku fwoich 
Przyiacioł, gdyby fie iey dali odma- 
lować; ta próba zaczeła ią czynić 
flawna. 

Dnia iednego, kiedy fama W ga- 
binecie Pana Dumenil kończyła or- 
nament iedney miniatury , którą 
wkrótkim czafie trzeba było odefłać, 
uflyfzala otwieraigce fie drzwi , 
obróciła fie, poftrzegta cztowieka; 
ktorego ubior i wfpaniatosé powin- 
na była ściągnąć iey uwagę; lecz 
Erneftyna pilna fwoiey roboty, tyl- 
ko tyle była zadziwioną, Ze zna- 
lazła w nim Oryginał Portretu, nad 
którym pracowała. Uktonitamu fie 
nic niemówiąc; znak dano ręką gdy- 
by ufiadta; była mu pofłufzną w mil- 
czeniu; Erneftyna podniofła oczy na 

nie- 
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niego, fpuściła ie potym na Minias 
/ turę, i przez długi czas oczy iey 
przechodziły fie, to na Kawalera kta- 
ren wfżedł, to na iego wyobrażenie: 
Ta ofobli wosc byla przyczyng ty= 
la rofkofzy, ile zadziwienia Mar- 
garbiemu deClemengis. Przyfzedt 
On profić Pana Dumenil gdyby mu 
dat ten portret iak naypredzey, Ze 
pewna Pani czekala go z niecierpli- 
woscia, i że fpodziewal fie znaleść 
Malarza wtym gabinecie, w którym 
zwyczaynie pracował;aż oto widzina 
iego mieyfcu Panienkę piękną zaba- 
wną, przypatruiącąfię zukontentowa 
niem Oryginałowi ikopij.Byłotoprzy 
padkiemfmiefznymalebardzoprayiem 
nym. Bawil fie z nią od tego momen- 
tu, zaczął ią interefsować, i uczynił 
naumysle iey bardzo żywą imprefsią: 
„Przez czas, kiedy Erneftyna by= 
ła zabawną przypatrywaniem fia 
Oryginatu i Kopij; Margrabia ad- 
mirowal wdzieki iey ofoby. Niecier= 
pliwy flyfzeé ig mówiącą ; żądał 
gdyby edukacia i rozum POM JE 
‘ S kd 
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li iey piękności uimuiącey. ı Wła- 
fnie chciał zacząć rozmowę, kiedy 
Pan Dumenil wfzedłfzy, przeprafzał 
go, Ze mu niemógł tak prędko od- 
dać tego Portretu. Margrabia mniey 
już maiący od tego momentu chęci 
oddania go, komu był przyobiecał, 
a chcąc fobie żiednać rofkofz, gdy- 
by oczy Erneftyny dłużey mu fię 
przypatrywały, udał, Że niebył z 
niego kontent; wynaydywat wady 
wpodobieńftwie, w dobraniu kolo= 
row, aze ganił bez fundamentu, 
młoda wychowanica Pana Dumenil, 
hiemogła fie wfirzymad od fmiechu 
na jego oblerwacye: 

Margrabia profit ią gdyby uwa» 
żała pilnie, Czy fie on niemyli w 
fwych obferwacyach? dobrze, rze- 
kła, ufiądź WP. przedemno. | Exa- 
minuiąc pilnie Erqeftyna uznała że 
Kopia była dufkonała. Pan Clemen- 
gis iefzcze fie upierał, ona mu nies 
chciała w nicżym uftapié. > Głos 
iey miluchny, wytazy przyiemne, 
troche żywości, których prayezy- 

si | 
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rig byty uwagi Margrabiego, do- 
kończyły go uwiezat. Profit o Ko- 
pią fwego Portretu, Zadaf gdyby 
był robiony ręką Ernettyny, Ma- 
larz mu obiecał, Pan Clemengis , 
któremu iuż brakowało przyczyn 
bawienia fię dłużfzego z Erneftyną, 
wyfzedł z żalem zgabinetu, Pan 
Dumenil wyprowadził go aż do ka- 
rety, w którym czafie zadofyć uczy- 
nit iego ciekawości, uwiadamiaiąc 
go o lofie fwoiey wychowanki. 
Ten którego przypadek dał wi- 
dzieć Erneftynie, łączył z tyfiącemt 
przyiemnosci zewnętrznych, cha- 
rakter rzadki i ofobliwfzy. Pan Cle- 
mengis pochodzący z Domu dawne- 
go i wyfokiey flawy, niebył boga- 
tym. Nadzieia iego Fortuny zale- 
zata od Procefsu, oktören iego Fa- 
milia od wieku kłótnią miała. Na 
fźczęście był umiefzczony w Mi- 
nifterium ieden z iego blifkich kre- 
wnych. Kochanym będąc- od tego 
wiele mogącego Człowieka Mar- 
grabia, używał wfzyftkich fiv: 
ta 
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tafk, lecz ich używał z pomiarko- 
wahiem; wiecey czuły iak próżny; 
wiecey hoyny iak wfpaniały; Dus 
fza iego fzlachetna i delikatna dla 
tego fzacowata bogaćtwa, iz mćgł 
niemi czynić fzczęśliwych; Natus 
za iego powolna i dobra, dawała mu 
pozornych przyiaciot, lecz on w 
nich nieznaydował, iak podchlebców; 
przed któremi fig uniżał, ale niemi 
pogardzał; odkrywał fentymenta iń- 
terefsowane we wfzyftkich tych, od 
których fie widział być karefsowa- 
mym; miłość nawet nieczyniła mit 
tofkofzy bez odmian, ieżeli fądził 
fie przez icden moment wybranyin 
i przektadanym nad innych, wkröt- 
ce poznat, Ze to uczyniono dla za» 
chowania, które miał u Dworu, als 
bo dla wciągnieria go ha expenfa 
hiezmierne; oddawnego czafu fzu- 
kał on ferca, któreby niekochato; 
iak iego famego, i fmucił fię że go 
znaleść ńniemógł. _ 

Przez czas, kiedy Erneftyna za- 
bawiała fię kopiowaniem Portretu 
B Mat- 
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Margrabiego, odbierata co ranek 
lego wizyty, te nie przepifowała ie: 
go pilności, ale raczey zrzddtu z 
którego pochodzity :\ Bynaymniey 
niewraziło to umyfłu iey w nieuf- 
ność, niewidziała ona niebefpieczeń= 
ftway w ktore mogła wpaść, widuiąc 
tak przyiemnego człowieka. Pro- 
ftota iey umyflu gruntowała fie w 
dofkonałym zapewnieniu. Kiedy- 
śmy nieczuli nigdy chęci podobania 
fie, kochamy czefto bez poftrzeże= 
nia; miłość zaś ktorafie ukrywa, 
tak iet podobna do przyjaźni, że 
ia ciefzko poznać ofobom niema- 
jącym praktyki. 

Pan Clemengis codzień więcey 
kochaiący Erneftynę,patrzył zumar- 
twieniem na kączącą fie robotę; 
Dła uczynienia fobie ukontentowa- 
nia przez częfte chodzenia do Ma- 
larza, poftanowił uczyć fię tey 
fztuki, ktora mu zaczynała fiawać 
fie bardzo miłą. Pan Dumenil czu- 
iąc fie być cd raz flabfzym i niema- 
iąc nadziei dłużfzego życia z cho- 

roby 


ERNESTY NY ig 
toby nieuleczońsy; rzadkó znaydo- 
wat fie wftanie i chęci poprawiani& 
roboty Margrabiego ; zobowiązał 
fwoią piękną wychowańicę, Żeby 
he tym chciała zatrudniać. Uezy- 
ła ona tego Ucénia powolnego iak 
trzymać i prowadzić miał ołówki, 
uczyła naśładówać wźory; które 
ona fama formowała; częfto fie fmia= 
ła z iego nieżgrabności, czafami 
go taiata; obwińiała go o małą pil- 
ność, Zalitafie na iegd dyftrakcye; 
i pokazuiac dwie małych dziewcząt; 
które w tymże pokoiu tyfowały; 
wyrzucała mu iż mniey profitówał 4 
iey lekcyi; iak te dzieci: | 

Nigdy w życiu Margrabia nieprze= 
pędzał tak miiłych momentów: Std= 
dycź rozmawiania poufatego Z Paz 
nienkó w roku fzefnaftyńń, piękną; 
fkromną bez przyfady, Zabawna; 
żywą,  wefołą, którey ani iegó 
Ranga, ani zachowanie u Dworu; 
ani Fortuna nienakazywaty Zadne- 
go względu; która widząc go nie 
pokazywała, tylko radość Wrodzó: 

Ba ay 
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ną, którey niewinność i cnota oświad» 
czały fentymenta rzetelne i niewy. 
mufzone. Siedzieć blifko niey, na- 
zywać ią fwoią Nauczycielką, wi- 
dzieć ią przywłafzczaiącą ton wzgle- 
dney władzy nad fobą, pilnym ga 
czyniły do oświadczenia względów, 
i do przypodobania fie iey bez wy- 
nurzenia rzetelney przyczyny. By- 
ło to Margrabiego zabawą tak inte- 
tefsuiącą, iż nieznacznie ftał fię nie- 
zdolnym do kofztowania tych wfzy- 
ftkich próżnych fłodyczy w czyn- 
ności, w którey prozniattwo fzuką 
fwoiey rofkofzy. 

Pant Dumenil, którą ftąa fchorza- 
łego iey Męża przymufzał fiedzieć 
w domu, pofirzegła miłośne pofte- 
powania Margrabiego, zaczeła mu 
okazywać humor przyiemny, i 
przydłużfze miewać konferencye, 
tym zyfkała iego zaufanie i wefz- 
ła wumowe. Hoyney dla fiebie do- 
świadczaiąc wfpaniatosci Margra- 
biego, zaczęła poftępować z Erne- 
ftyną iuż iak z ofobą iey miło, i 

czę- 
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częfto wyrzucała: fobie, Że zanied- 
bała tak długo tey ofoby, którey 
fpołeczeńfitwo było dawniey przy- 
jemne a teraz i profitne, Odtąd 
czyniła iey wielkie względy, chcia- 
ła wiedzieć 0 iey potrzebach, Z3- 
daniach, i czafem pierwey pragne- 
ła być użyteczną, nim była oto 
profzoną; każdego dnia fytuacya Er- 
neftyny fawała fie flodfzą i przy- 
iemuieyfzg. Wdzięczność przypro- 
wadziła ią do zapomnienia długiey 
oziembłości i darowania lekkości 
umyffu tey kobiety, iakiego odtąd 
więcey niedoznawała. Tak to za- 
wfze fie dziele, fkoro defekta in- 
nych nam niefzkodzo, tak też i 
hieobrażaią. Pani Dumenil ftata 
tie wefołą, i przyiernng, bo fekretny 
interes obowiązywał aby była ko- 
chaną od Erneftyny, czym łatwo 
wzbudziła ku fobie przyiazh czu- 
łey dziewczyny, która fądziła że 
iey winna nową fwoia fzczesli- 
wosé, 


Pan 
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Pan Pumenil byt blifki oftatnich 
momentow: pewność o iego zbliza- 
gey fig śmierci wycifkała łzy iego ko- 
chaney wychowanicy , Margrabia 
częfto ią zaftawał zaląną łzami; 
żywa niefpokoyność miefzala fie do 
icy umartwienia; Henryka od dwóch 
miefięcy wyiechała do Niderlandu, 
niemiałą przedkim otworzyć fwey 
fmutney fytuacyi, widziała fię opu- 
fzczoną od niey w czafie, w któ- 
rym rady tey Przyiąciołki były 
naypottzebnieyfze. Erneftyna pi- 
fała do niey kilka razy, od którey 
nieodebrawfzy Zadney odpowiedzi, 
drugie znalazłą umartwienie, iż 
choroba, łub przypadek przyczyną 
milczenia były. Mówiła otym z 
Panią Dumenil, która ią upewniłą 
p zupełnym zdrowiu Henryki, i po- 
burczała troche, Ze zafiągała odniey 
rad, których w cale niepotrzebowa- 
ła. Sadzifz ze mię fpofobng do 
opufzczenia cię? mowiła iey tonem 
przyiaznym; myslifz że mię opu: 
Ścić? nie, moia kochaną Erneftyno, 

Ales 
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nierozdzielemy fie nigdy: bedziem 
fie dzielić moim maigtkiem, dość 
jet znaczny dla uczynienia cię 
fzczęśliwą; mam ia niektore zrzo- 
dła, te Ze niefą wfzyftkim wiado- 
me, zachoway w fekrecie, prze- 
fiańsię trapić, nieżałuy rad Henry- 
ki, aneby zupełnie zruinowaty uło- 
Żoną przezemnie plante twega 
fzczęścia. 

Te obietnice częfto powtarzanę 
rozprofzyły nięfpokoyność Ernefty- 
ny; ale ferce iey było cięfzko ra» 
nione z zapomnienia Henryki. Od. 
ieZdzaigc obiecała zawfze fie inte- 
refsować do iey lofu, i wyftarać fie 
mieyfca, ieśliby iey brat umarł. Nie 
mogła pogodzić poftępku tak oziem- 
błego z charakterem Henryki, a 
przywiązanie które mieć zaczyna- 
ła ku Pani Dumenil offabito. powo- 
li to zmartwienie, Margrabia też 
pomimo iey wolę, dopomogt do zera 
wania przyiaźni z. Henryko. 

Czas fie zbliżał, w którym Pan 
Clemengis miał fie oddalić; Regi- 

ment 
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ment którym komenderował mafze- 
rował do Włoch, trzebą była w kròt- 
ce za nim wyiachać, Mimo głę- 
bokie pokrywania, Erneftyna po- 
ftrzegła iego fmutek: zamyślony | 
niefpokoyny, ząchowywał nieprze- 
rwane milczenie; odmiana iego hu- 
moru zadziwiata ią, i iego dyftrak- 
eye, mocno giewały, Przepedzat 
czas lekcyi na wzdychaniach, żale: 
niu fie ną boleść wewnętrzną, cier- 
pienia fekretne ate gwałtowne. 
Erneftyna czuła fie być dotkniętą 
ftanem, w ktorym go widziała; py= 
tala go oprzyczynę, i żywa nale- 
gała aby fię iey Źwierzył, ale pa- 
ftrzegaiąc , że iey wypytywanią 
czyniły go iefzcze fmutnieyfzym 
przeftałą tego nieprzefłaiąc czuć 
jego umartwień. Myslita. o tym co 
moment, czekałą z niecierpliwością 
tey godziny, w którey Margrabia 
przychodził, patrzała naniego cie- 
kawie ipiinie, a znaydniąc go za- 
wfze ponurym, fpufzczala oczy, 
boiąc fie fpotkać z iego weyrze: 
| niem 
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piem, niefmiata z nim mowic, my- 
śliła fama w fobie; cóż mu to jeft? 
jam go fądziła za fzczęśliwego? 
Ach! możefz to być, aby niebyt 
takim? 

Wtenczas, kiedy fie dzieliła , iz 
tak rzeke fmutkiem Margrabiego, 
cale niewiedzgc i nieznaigc zrzò- 
dta prawdziwych przyczyn, Mar- 
grabia zatrudniał fie wfpaniatym 
ftaraniem polepfzenia iey lofu, 
uczynienia fzezesliwg «i od nikogo 
niedependuiącą. Pani Dumenil zobo- 
wiazana przez wielkie nadgrody, 
gdyby udawata, Ze to wfzyfiko co 
Pan Clemengis czynił i czynić 
miat dla Erneftyny, byto od niey, 
niemogła zrozumieć fmiefznego po: 
ftępowania amanta, tak hoynego, i 
tak delikatnego. 

Jakże mafz nadzieię zniewolenia 
ferca Erneftyny, mowiła mu, ieżeli 
jey ukrywać będziefz pafsią, którą 
cię nadchneta® wzbogacafz ig, a 
chcefz przed nią ukryć fwoią mi- 
łość i fwoie dobrodzieyftwa? dałby 

Bog! 
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Bog! gdyby o nich nigdy niewie» 
działą, odpowiedział iey. Chcę fię 
jey podobać, niezwodząe iey: uczy- 
nic.ig wolną, a nieupodlać iey. Pra- 
gne ią widzieć pokazu:ącą mi nie: 
winne przywiązanie, przywiąznią- 
cą fie do mnie, bez wielkich rozmy- 
flow, bez proiektow, bez boiaźni, 
bez nadziei. Czułość wydaie fię w 
iey oczach, od czafu kiedy poftrze- 
gła móy fmutek: kocha mię podo- 
bno. Będęż iey przepifywał prawa? 
będęż wyciągał od niey wdzieczno- 
ści? będęż fie fprzeciwiał iey fkłon: 
ności? odebratbym przez to fobie 
flodkie nadzieie myślenia, że pofia- 
dam ferce, które nie kocha i nie- 
fzacuie, tylko mnie famego. 

Pan Clemengis powtórzył Pani 
Dumenil to wfzyftko, co iey był 
pierwey powiedział, to ieft, o fpo- 
fobie, iak miata poftępować posmier- 
ci (wego męża. Obiecata zupełnie 
dogodzić iego Żądaniom, wiernie 
dochować fekretu, i Ze go uwiada- 
miąć będzie liftownie otym, co 

Erne- 
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Erneftyna myśleć zechce o odmia- 
nie fwego ftanu. W kilka dni pa 
tey rozmowie P. Clemengis był 
przymufzony oddalić fig. Naza- 
jutrz poiego odiezdzie, tey godzi» 
py, którey zwyczaynie bywał, Er- 
neftyna odebrała od niego pudełko 
bardzo piękne, które zamykało w 
fobie portret Margrabiego, i ten 
bilet. 


Margrabia Clemengis do Erneftyny. 


4, Porzucam cię kochaną Nau- 
sì czycielko; powinność od ktorey 
27 nie mogę fie wymówić, pozbawia 
ar mię flodyczy widywania cię, ko- 
9, rzyftania ztwoich ftarań i two- 
yx iey dobroci, ale niepozbawi pa- 
97 mięci którom winien twoim ną- 
yy ukom, wczafie długiey i fmutney 
33 nie bytności, moia iedyna będzie 
37 pociecha, przypominać ie fobie, 
sr Ty zaś wzbywaigcych ci ma- 
3, mentach chciey zabawiać fie 
3, portretem, ktoren ci pofytam, i 
a, kopiowaniem onego; pomnażay 
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9, Wyobrażenie przyiaciela, które- 
+; go ferce ieft ci przywiązane; za- 
7, chowai pamięć onim, iżąday 
97 g0 czafem widzieć. ;, 

Erneftyna uczuła wzrufzenie i 
fmytek czytaigc ten bilet. Dla 
czégoz to, rzekła: Margrabio, od- 
daliłeś fie bez pożegnania i bez o- 
znaymienia nawet że odiezdzafz? 
Czytała po kilka razy ten lift, za- 
wfze będąc rozgniewana ną pota. 
iemny iego poftępek; zczafem po- 
woli zmiękczyła fie, żal naftąpił 
po gniewie, Uczyniła była fobie 
Modki zwyczay widywania Mar- 
grabiego, mówienia i bawienia fię 
znim, o jakaż firats! pozbawić fie 
ffuchania nawet głofu takiego przy- 
iaciela?. 

Oczy iey zalane tzami zaftano- 
wity fie nad iego portretem, przy- 
patrywata mu fie dość długo, inie- 
zaftanawiaigc fig znalazła ze P. 
Clemengis miat przyczyne Zalenia 
fie na tę robotę. Oto iego wyobra- 
żenie, mówiła ona, lecz gdzież 


ief 
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ieft dufza? gdzie żywość tey fizogno- 
mij? gdzie fa te flodkie weyrzenia, 
wktorych fie przyiażń malowała? 
o iak wiele tu wdziękow 'zanied- 
banych! tenże to uśmiech przyiem- 
ny i flodki? taż to mina pełna do» 
broci? taż to wielkość dufzy! gdzie 
fa te wdzięki? zaledwo pofirzegam 
fabe onych wyobrażenia. Ernefty- 
na pozrzucała wfzyftkie ryfunki, 
które były naftole, fzukała ołow- 
ków, a napełnioną maiąc myśl wy- 
obrażeniem Margrabiego, podchle- 
biała fobie, Że na pamięć lepfze 
z robi podobienfiwo. 

Ta praca tak ią ‚interefluigca, 
była przerwana w dni kilka śmier- 
cią Pana Dumenil. Erneftyna fer- 
decznie przywiązana dotego czte- 
ka, zalowata go fzezerze. Jege 
wdowa ftarała fie iak naypredzey 
opuścić mieyfce, które wzbudzało 
w niey fmutek. ( Było to czucie, 
ktorego fie ona mocno obawiała. ) 
Zobowiązała iedną z fwoich krew- 
nych, gdyby fie zatrudniała iey 

fpra- 
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fprawami, ajiak tylko upatrzyła 
czas przyzwoity, udała fie z Erne- 
ft; ng do domn bardzo pi knego, o 
trzy mile od Paryża. Wielu flug u 
przedzeni iey przybyciem wyfzli 
dla prz\iecia ich i okazania uflug: 
Erneftyna płakała przypominaiąć 
fobie bez uftanku, dobroć i przy- 
iaźń, którą iey nauczyciel miał dla 
niey zawfze. Wfzelako widokwfpa- 
nialy pięknego miefzkania zawiefit 
iey umartwienia. Pokoie, ogrod, 
profpekt, rozmaitość i zapach kwia- 
tow,wfzyftko iq w zachwycenie wgra 
wiało. Któż to cipożyczył ten tak 
piękny dom? pytała fwoiey przyia- 
ciotki: ci do ktorych on należy, mu: 
fza bydZ bardzo fzczesliwemi. 
Jeżeli wolność życia zdaieci fie 
tu fzczęśliwością, mówiła Pani 
Dumenil, używayże iey moia ko- 
chana przyiaciołko, i niebóy fig o 
iey ftratę. Ja pofiadam dość zna- 
czną fortunę i te piękne mieyfce 
jeft iey częścią, ty odtąd ieftes 
iego 
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iego panią. Wtenczas zaczela iey 
opowiadać małą hiftoryą kfztałtnie 
przygotowaną, dla wyperfwadowa: 
nia, Ze iey małżeńltwo zawarte 
mimo woli krewnych, pozbawiłoby 
ią było tych dóbr za życia męża. 

Nic niedało pobudki Erneftynie 
do nieufania tey kobiecie; niezna- 
iąc praw, ani zwyczaiow uwietzy: 
ła niewahaiąc fie} winfzowała od- 
miany iey fytuacyi, i czuła fig 2y- 
wo bydź tkniętą upewnieniem, kto- 
re Pani Dumenił czyniła dzielenia 
fie znią wfzyftkiemi fodyczami 
nowego ftanu fwoiego: 

Dla ukontentowania fwoiey przy: 
iaciołki, Erneftyna była obligo- 
wana ftanąć w naypięknieyfzych ap- 
partamentach, przyiąć bogate pre- 
zenia, oddać fie flaraniom garde- 
robney dodaney fobie do uflug: Pa- 
ni Dumenil rozrządzała czafem i 
chciała koniecznie gdyby go iak 
naydłużey trawić przy gotowalni: 
Nauczono ią przydawania wdzie: 
kow przez to wfzyfiko, co może ie 


po- 
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powiękfzać; nieznacznie ta fztuka, 
ftała fię iey dość łatwą; kochała się 
w fobie, wfzelako zumiarkowa- 
niem. Metr do tańcu nauczył ią 
odkrywać wdzięki iey ofoby; u 
czono ią muzyki, palce iey fprawne, 
przyzwyczaiły fie wkrótce prze- 
biegać klawifze; fluch dobry dit iey 
wkrótce nauczyć he łączenia od- 
giofu. zgłofem wolnym i Harma- 
nicznym. Chęć podobania fie Pa: 
ni Dumenil pomagała wiele iey 
ufłowaniom; czafem też ciefzyła 
fie nadzieją, myśląc: Ze za powro- 
tem fwoim Hrabia Clemengis 
zuaydzie ią dofkonalfzą, milfzą, i 
godnieyfzą fwoiey przyiazni. 
Oddalaige fie od Erneftyny ten 
Amant tak delikatny, ułożył fobie 
pifywanie czefte doniey, lecz do- 
świadczaiąc wielkiey trudności; 
gdyby fie niewydało iego ferce, 
kontentował fie odbieraniem liftow 
od Pani Dumenil, w których go u- 
wiadamiała o zdrowiu i zabawach 
Erneftyny; dowiedział fie on zra* 
doscig, 
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dością; Że używała momeńtów, któ: 
re iey zbywały, na kopiowańie ie=. 
go portretu, albo poprawienie tych; 
ktöre iuż były odmalowane. 

Dwie ofoby które myślo odmien- 
nie, nie znayduig fie równie fzcżzę« 
śliwemi, pofiadaiąc iednakowe zy: 
iki: Pani Dumenil zwiążana fwe- 
mi obietnicami, żałowała nie taż 
fwoich dawnych przyiacioł inie- 
fpokoynego Życia wieyfkiego; iey 
zabawy ograniczały fię długiemi 
przechadzkami; piękny ekwipaZ 
fluzyt iey do obiegania okolicz= 
nych wiofek. Czafami ubolewata, 
że była przymufzoną  poftepowaé 
fpofobami tak mało zgadzaigcemi 
fie ziey guftem; lecz zyfki ktò= 
te miata zafwoie ulegania, i nas 
dzieia powrótu do Patyza a po- 
czątku żimy,' pomagały iey dò 
znofzenia trudów famotności: 

Erneftyna przyzwyczaiona do ős 
fobności, żyła w zupethym ukon- 
teńtowaniu;  wfżyftko W naturze 
prezentowało iey oczom widok przys 

E iemny 
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iemny i interefluiący: wfchód ia- 
trzeńki, wieczor pięknego dnia. la- 
fy, taki, fpiewanie ptafząt, rozmai- 
te latorośle ziemi, podawały iey 
fpokoynemu umyfłowi przedmioty 
roskofzne igodne zaftanowienia fie: 
fktonnosé ku Panu Clemengis ozy 
wiala iey ferce bez boiazni, daigc 
fey kofztowaé część tey fłodyczy, 
którą czuie dufza, niebędąc pomie- 
fzana gwałtownym ` porufzeniem 
paflyi; Zadata ona widzieć Margra- 
biego, lecz niecierpliwa Żadza nie 
była tey ch:ci udziałem. Wtey to 
fpokoyności umyflu, cóż mogło 
obowiązywać Erneftyne, aby iey 
chęci unofity fig nad podobiehftwo? 
fytuacia fzczęśliwa niezaltanawia 
nas: dla czegoż chcieć zgruntować 
przyczynę fzczęścia, ktore pofia- 
damy? dobre powodzenie zdaie fię 
nam bydź ftanem naturalnym; iego 
przerwanie zaftrafza nas; niefzczę- 
ście nasuczy,czyni dufzę nafzą nie: 
fpokoyną, a umyfl ftalym; bo fmutek 
każe fzukać w nas famych mocy do 

zno- 
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znofzenia go, albo fzukania fpofo- 
bow dla uniknienia onegoz. 

Przy otwarciu obozu, początek 
pokoiu był zrobiony, woyfka do- 
ftały ordynanse, aby tylko miały fię 
naoftrożności; ku śrzodkowi lata, 
kazano im fię rozdzielić, i nalze 
woyfka przefzły góry. Margrabia 
Clemengis zoftał w Turynie będąc 
chorym, nie przyiachał do Paryża 
aż na poczatku tefieni.  Zadofyć 
uczyniwfzy naypilnieyfzym powin- 
nościom, pofpiefzył fię widzieć 
ukochaną ofobę, i wyiachał do we- 
fołego miefzkania, któreiego wfpa- 
niałość uczyniła dziedzictwem Er- 
neftyny. 

Znaydowała fię fama, gdy iey 
oznayıniono, że iedzie Margrabia. 
Na famo wfpomnienie tego imie- 
nia, krzykneła z radości, witała, 
pobiegła na fpotkanie, zadawała mu 
tyfiąc pytań, i dała poznać nie- 
winne ukontentowanie, które czu- 
ła widząc iego ofobę. 


C 3 Wzru- 
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Wzrufzony, przenikniony tym 
przyieciem Pan Clemengis niemógł 
wymówić flowa; patrzał na Erne- 
fiyne z ukontowaniem i zadziwie» 
niem; widywał on ią wuczciwym 
ale ubogim ubietze, niemaiącą za 
cały ftroy, tylko piękność i przy- 
iemność wrodzoną; iey ładność 
przyozdobiona tyfiącem nowych 
wdziękow, fzlachetnośc iey pofta- 
wy i niewinność, te to fą które 
dodaią piękności, i wlewaią w nas 
tyle ufzanowania, ile zadziwienia; 
Pan Clemengis fadzit że ią pier- 
wfzy raz widział; zdała mu fię 
urodżoną w ftanie, w którym iege 
wfpaniałość ią umieściła. Ozdo- 
biona iego darami, otoczona iego 
dobrodzieyftwy, nieczała fię mu do 
wdzięczności, bo niewiedziała, że 
tobył iey dobrodziey; nic ią nie 
upadłało, nic ią nieuniżało w oczach 
człowieka, któren był daleki od 
okazania fwoich ftarah, które miał 
dla niey, niechcąc aby ie kiedy ona 
poznała, lub  wglądała w Rose 

' iy 
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ki, które iego wto w prowadziły, 
Przez kilka dni Margrabia za- 
bawiaiąc fię przy Erneftynie za- 
chował fie w minie boiazliwey; 
wahał fie nazywać ią fwoią nau- 
czycielką, niemógł z nią przyiść 
do tey wefołey poufałości, którey 
pierwey używał wfwoich rozmo- 
wach, powoli iego ułożenia ftały 
fie przykre. Przed odiazdem za- 
bawny iedynie chęcią pedobania 
fie, niepewny byt fentymentow kto- 
remi chciał przekonać, a wątpli- 
wość zmiewałała do ukrycia fwo- 
ich. Ale widzieć Erneftynę czu. 
łą, czytać w iey oczach nayflodfze 
wyrazy miłości, amilczeć? co za 
przeciwność, iaka męka dla czto- 
wieka zakochanego, ktören: kofztu- 
ie nakoniec dobra dawno: pożąda- 
nego, to ief: bydź fzczerze ko- 
chanym. 

Jego maiątek zawifał od fprawy 
trudney do zakończenia, potrzeba 
menazowania łafki iednego krew- 
nego, którego przyiaźń wyciąga. 
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ła ponim wdzięczności; świat, 
przefądy, wfzyftko to powiękfzało 
pizefzkody nieprzełamane pomie- 
dzy nim i Erneftyną, a októrych 
uchyleniu ani myślał:  poczci- 
wość iego ferca i fzlachetność, nie- 
pozwalały mu upodlić czci godney 
panienki poswiecaiacey . wftydliwą 
nadgrodę za dary, których niewy- 
ciggala: pozbawić fie rofkofzy wi- 
dywania, iey był to iedyny fpofob 
przywrócenia fobie fpokoynosci; 
lecz oftrosé tego fpofobu wftrzy- 
mywala go: iezeli czafami zezwa- 
łał na umartwienie fiebie, lub od- 
dalenie fie, to pewnosé, Ze byt ko- 
chanym, zatrzymywata od przed- 
fiewziecia. Jak Zeto, mawial w 
fobie! mamze martwić miłą i czu- 
łą Erneftynę? Uciekać ódtey, któ- 
ra w niewinności ferca, coraz mo- 
cniey do mniefię przykleia? Co ona 
pomyśli otak dzikim i okrótnym 
Przyiacielu? iakie będą iey wyo- 
brażenia? pogardziz ona moią nie- 
fiatecznością? Będzież ona nią do- 

tknie- 
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tknięta? tak będzie, bez . wątpie- 
nia: niemógł fobie wyperfwadowac, 
aby iego obecność nie wzbudzała 
radości w Erneftynie. Ach! iakze 
nią pozbawiać, kie‘y podobno flata 
fię potrzebną do ufzczęśliwienia 
iey życia. 

Ta oftatnia uwaga fiala fie tak 
mocna na umysle P. Clemengis, Ze 
zaftanowita iego przedfiewziecie: 
Nieodmienił poftepowania z Erne- 
ftyny; niepoftrzegia ona wnim iak 
przyiaciela.  fzczerego, pilnego, 
grzecznego, zabawnego, ftaraiące- 
go fię owfzyftkie dla niey rozry- 
wki, i ciefzącego fie ze połowiną 
niemi z nią fie ciefzył. 

Momenta które przepędzali ra-. 
zem, zdawały fię im że upływały 
nayśpiefzniey. Kochankowie fekre- 
tni, przyjaciele iawni, chęć podo- 
bania fię wzaiemnie, grzeczne u- 
przedzenia, delikatne umizgi, u- 
trzymywały miłą iedność wtym 
to fzczęśliwym dwu ofob pofiedze- 
niu. Erneftyna kofztowała wfzy- 

fikich 
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ftkich niewinych fodyczy, bez bos 
jaźni, bez niefpokoyności; lecz te 
tak wielkie faczescie miało bydź 
okrotnie pomiefzane, iczas fie 
zbliżał, gizie ftrata fzczęśliwey 
niewiądomości miała go zruyno- 
wac. 

Pani Dumenil mało zdolna da 
poznawania charakterów, nieznałą 
ani fentymentow, ani prawdziwych 
jntencyi P. Clemengis. Qbowigzu- 
iąc fie pomągać iega zamyflom, 
fpodziewała fię ciefzyć rofkofzami, 
których Amant rozrzutny doftar- 
cza fwoiey kochance; dom otwar- 
ty, kompania liczna, zabawne wie- 
czory, bale uftawiczne, wyobrażą- 
ły iey umyfłowi naymilfzą perfpe- 
ktywę. Ofzukana wfwoich zamy- 
flach zaczełą fie gniewać, zaczela 
wymawiać Margrąbiemu  fmutną 
efobność wktórey żyła, powiedzia- 
łą mu Ze jey dłużey znofńć nie 
będzie, i pogroziła porzuceniem 
krnefiyny, jeZeliby przepędziła zi» 
mę aa WA, 

ża: 
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Zamyfł P. Clemengis nie był zo- 
ftawić ich na wh; kazał dla nich wy 
meblować dom w Paryżu; lecz nie 
chcąc pakazowad światu {woiey 
młodey Przyiaciotki, żałował Ze fie 
zwierzył kobiecie tak mało uważ- 
ney, jaką byłą Pani Dumenil: trze- 
ba byłoalbo zadość uczynić iey chę- 
ciom, albo ią rozłączyć od Ernefty- 
ny. Jednakże nowe hoynościi wiel- 
ka powolność P. Clemengis ufpoko- 
iły Panią Dumenil; powróciła do Pa- 
tyza, i zaprowadziłą Erneftynę na 
przedmieście S..Hieronima, do Da- 
mu mato obfzernego, lecz bardzo 
przyftroionego, Wedwa dni po ich 
przybyciu przyniofla Erneftynie pu- 
dełko bardzo ładne, pełne naymo- 
dnieyfzych kleynotow. 

Ten prezent mocno zaftanowił 
Erneftynę iako nowy dowod przy- 
jaźni Pani Dumenil; ale ta hoyność 
iey inny miała zamiar, chiała fer- 
ee iey do nich przykleić, iaby świe- 
tno ftroyna lepiey fie odbijała w o» 
ezach Amantow Paryfkich; alin 
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ła aby fie w nie uftroiła, a przy- 
pomniawfzy fobie, że  Margrabia 
był w Werfalu, fpiefzyła fię korzy- 
ftać z iego niebytności, prowadząc 
Ernefiyne na opere. Jey proiekt 
był natchnąć ią guftem który 
Pani Dumenil nad inne przenofiła, 
i przymufić P. Clemengis, aby im 
zoftawit wolność używania zaba- 
wek do woli. 

Nowość obiektow opanowała ca- 
łą attencyą Erneftyny; niepoftrze- 
gala ona że mnóftwo fpektatorow 
zapatrowało fię na nią z ukontento- 
waniem, dziwuiąc fie Ze ią do tych 
czas nieznali. Bogaty ubior, mało 
różu, wiele fkromności, powagaP. 
Dumenil, mina fzlachetna iey mło- 
dey kompanki, kazały wnofić że 
były niedawno przybyłemi z pro- 
wineyi. Oczy wfzyftkich okazy- 
wały przywiazanie do Erneftyny; 
wychodząc złoży, widziała fię oto- 
czoną } prawie ściśniętą przez 
nieuważną ciekawość mnoftwa tych 
to dzieci, zawcześnie porzuconych 

wia- 
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włafnemu ftaraniu, czefto cięfzkich 
famym fobie, a zawfze niewygo- 
dnych innym. 

Z fzedłfzy z wfchodów , gdzie 
wiele kobiet czekało na poiazdy, 
Erneftyna poznała między niemi 
Henrykę Dumenil, o ktorey fądziła 
ze była w Niderlandzie: widzieć ią 
było krzyczącą, przecifkaiącą he 
przez tłum, biegącą do niey, Sci- 
fkaiącą, powtarzaiącą Henryko.. : 
moia kochana Henryko! był to fku- 
tek porufzenia tak gwałtownego , 
Zeiey kompanka niemogła ani zapo» 
biedz, ani temu przefzkodzic. 

Henryka pomiefzana, zamiaft od- 
powiedzenia nate karefsy, zdawata 
fie ich nieprzyimować, odpychata ią 
zwolna; czyż to ieft czas, mieyfce 
Moscia Panno? mówiła iey: dla cze- 
goz te zmyślone . uprzedzenie po 
tak długim zapomnieniu? oddalże 
fie, profzę cię: wfzyftko nas teraz 
rozłącza , i niepowinnaś żałować 
ftraty Przyiaciotki na nic cifię zdać 
niemogącey. 

Utra- 
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Utraty Przyiaciotki? zawota Er~ 
neftyna; a zkadze to pochodzi? iak- 
żem ią ftracita? coz to kochaną 
Henryko niekochafz mie? i wyzna- 
iefzże ze mnie niekochafz? Załuię 
cię Mościa Panno, rzekła Henryka, 
ieft to znakiem, że cię iefzcze ko- 
cham tyłe, ile odmiana nafzych fen- 
tymentow może mi pozwolić, i pa 
trząc na nią miną żałośną: kocha- 
na a niefzczęśliwa dziewczyno „ 
przydałą po cichu, czy żeś to ty% 
co za świałtość! lecz iak tu ieft fla- 
bą przy tey, którą iaśniała cnotliwa 
i niewinna wychowanica brata mego? 
Dama która była z nią w kompanij, 
zawołała iey, Henryka wyfata, i 
zoitawila Erneftyne zdziwieną i 
prawie nieruchawą. 

Pani Dumeril niefmiala przybli- 
żyć fie do fweiey siofiry; gdy po- 
wróciła do fiebie długo zoftawała w 
milczeniu; czekała, czy nieżacznie 
comówić Brneftyna, chcąc fie do- 
wiedzieć z iey rezmowy otym, co 
Henryka mówiła. Zdawało fie iey 

nie- 
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niepodobno , gdyby rozmowa tak 
krótka mogła tak wielkie uczynić 
obiaśnienie, lecz łey Przyiaciołka 
milezata i wzdychała; a pomiefza- 
nie, w którym ią widziała, nies 
zıniernie żaambarafsowało. 

Zabawna powtarzaniem wyrazow 
Henryki i dochadzeniem ich fensu 
Ertieftyna, pogrążała fie w zamy- 
Sleniu, w ktotym tłum różnych 
myśli niepozwala doftrzedz nic 
pewnego; na czymby fię można za- 
ftanowić. Henryka żałuie mie, 
rzekła, wfzyftko nas rozłącza! Doe 
brodzieyftwa któremi mie obda- 
rzafz, wzrok iey ranią, blafk onych 
nieprzyftoi wychowanicy iey Bra- 
ta; niefzczęśliwa dziewczyno, za» 
wołała! O! zkądże ta kompafsia tak 
odmienna odtey, którą pokazywała 
mi dawniey? Ah! iam zawfze iey 
wzbudzała ku fobie litość! dla cze- 
goż teh fentyment upokarza mię 
dzifiay? od lat mych naymłodfzych 
opufzczona fłaraniom opatrznościy 
dzwigana przez ręce dobroczynne, 

win- 
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winnam moie utrzymanie i eduka- 
cya wfpaniałey przyiaZni Pani Du- 
frefnoi. Henryka wykonywaczka 
iey oftatniey woli, nieprzeftawata 
mię fzacować; dla czegoż twoje 
dary Mościa Pani upodlaią mię w 
iey oczach? odbieraiąc ie, złem że 
onych zażyła? Tak, bez wątpienia, 
zbytek i bogadwa, w cale mi nie- 
przyftoią, ten blafk pożyczany mo- 
Że obrócić wfzyftkich oczy na mnie, 
przypomnieć pierwfzą moią fytua- 
cya, fprowadzić zazdrość, aby mi 
ie wyrzucała; zapewne nie ie wol- 
no ubogim wynofié fie, ubóftwo, ży- 
cie ofzczędne i czynne ief podobno 
iego iedynym udziałem; żyiąc z 
dobrodzieyftw przyiacioł, wfzyftko 
to co nad potrzebę przyimuiemy , 
czyni nas fmiefznemi i godnemi 
wzgardy. 

A cóż ci fzkodzą myśli Henryki? 
odpowiedziała Pani Dumenil. De- 
penduiefz Ze od niey? Ta Jmość wy- 
niofła i furowa, maż prawo nad to- 
bo? . Jako ci fmie ganić przymowa- 

nie 
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nie moich darow, kiedy fama wfzy- 
fiko winna przywiązaniu iedney 
krewney dalekiey? ftrafznies mie 
zmartwiła biegąc na przywitanie 
jey; ona mię zawfze nienawidzia- 
la. lecz od śmierci iey Brata, mia- 
łam ukontentowanie martwienia iey. 
Chciała ona miefzać fię do moich 
poftempkow, układać twoie, lecz 
zamykaiąc przed nią drżwi, potra- 
fitam fe wyzuć z iey tyrańnij. 
Wiem ia Ze ona fie na mnie gniewa, 


jak Ze mi może darować, Żem cię” 


ufzczęśliwiła , bez poradzenia fie 
jey o fpofobach poftanowienia twe- 
go lofu, bez powierzenia układów, 


które iey ofra cnota, bez watpie~ 


nia byłaby odrzuciła. ‘ 

WPani zamknełaś drzwi Henry- 
ce? fpytala zadziwiona Erneftyna; 
Ach! dla Boga cóż mi powiadafz! 
Dla czegoż iefteś zagniewana? rze- 
cze P. Dumenil; czegoż mafz za- 
łować? ieśli cię pozbawiam przy- 
iaciołki, nie znayduiefz że iey we 
mnie? dziwuię fig zes tak przywią- 

zana 


t 


i 


48 AWANTURA 

zana do infiey;j używay bez boia: 
Źni tych maigtkow; ktöre obraża= 
ią oczy Hentyki: i ieślibyś kiedy 
przypadkiem napodkała tę ofobe, 
tak mì fiiemilg , uciekay od niey} 
winnas mi tę małą grzeczność, i ia 
tego wyciągam po twoiey przys 
jaznl. 

_Erneftyna niefmiała uprzykrzaé 
fie Giaśnieyfzą explikacyą; była 
pograzona wimutku przez cały wie- 
czor: noc poWiekfzyta iey niefpo- 
koyność; tyfiąc uwag roilo fie w 
iey iimyślej dla czegoź P: Dumenil 
upewniała zawfze, ze iey sioftra by = 
ła nieprzytotmną? Zkądto pochodzi: 
ła nienawiść tak iawna i tak mo: 
cna? Za życia Pana Dümenil, cho- 
ciaż niebyły ż fobą w ptzyiazni, ' 
jednak widywaty fie Z fobą dość 
częfto; iak to Hetiryka opierataby 
fie ułożeniom awantażowym dia 
fwoiey Przyiaciołki, która tyle ra- 
zy zyczyta fobie być bogatą i dzie= 
lic fie fortuną zfwoią kochaną Er- 
neftyną! nazywano ią dziką, wynios 

fi 
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fig, te nazwifka bylyZ przyzwoite 
dobrey haturze i humorowi łagod- 
nemu Panny Dunienil? Erneftyna 
poftezegla iakąś taiemnice w pofte- 
powaniu fwoiey kompanki, podey- 
tzenia wzbudziły w iey nieufność; 
i natchnety ią boiażnią; wfzelaka 
ftarała he zafpokcić, i zgadzać fie 
ż wolą Pani Dumenil, a tym prze: 
konać ią ofwoim przywigzaniu i 
wdzięczności . Widziała ona W 
oczach Henryki złość i wzgardęż 
ofzukana ona pr2ez iatfzywe danie= 
henia fwych przyiaciot; obwiniata 
ią, podobno oto; Ze była przyczy: 
ha kłótni między 'dwóma fioftra= 
mi: ta oftatnia myśl zaoftrżyła Ww 
hiey chęć dowiedzenia fie wfżyft= 
kiego od Heńryki; aże Erneftyna 
hiebyła przyzwycZaiona opierać fie 
porufzeniom fwey dufzy, zupełnie 
fię na nich fpuściła, czekała dnia 
2 niecierpliwością, wftała iak'fię tyl» 
ko tozwidnilo, kazała zaprządź pö- 
iazd i udała fie fama iedńa do Hegi= 
tyki. È 

Pan: 
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Panna Dumenil tylko co fie obu- 
dzita, gdy iey oznaymiono wizyte, 
a którey fie cale niefpodziewala. 
Ach! dła Boga! zawoła na Erne- 
fiyne z miną zadziwiona, coz cię 
to tak pilnego przygnato Mościa 
Panne. Rzecz naywięcey w życiu 
mię interefsuiąca , odpowiedziała; 
przychodzę dowiedzieć fię ieżeli ie- 
fieś tą przyiaciołką czułą na moie 
dawne niefzczęścia, którey ferce 
rozrzewniało fie na moie umar- 
twienia, ktorey ręka łzy mi ocie- 
rała; ieślifz fie nie odmieniła? Je- 
Zelifz fig nieodmieniła; dlaczegozes 
mietak frodze wczoray zmartwi- 
ła? Jezelis mię przeftała kochać, 
naucz dla czegom firaciła twoie 
przywiązanie? Zaliłam fie nadiu- 
gie zaniedbanie , na zapomnienie 
zadziwiaigce mię, bedefieZ teraz 
Zalié na fwoig niefprawiedliwosc? 
i scifkaigc ferdecznie fwoią przyia- 
einike , mow, kochana Henryko, 
mow, co nas rozłącza, dla czego 
moia fzczęśliwa fytuacia zdaie he 
w tobie wzbudzać litosc. 


ERNESFYNY AE 
Szczesliwa twoja ieft fytuacya? 
powtórzyła: Panna Dumenil, ieżeli 
fzczęśliwa , iak ci fie zdaie, tedy 
Jekkie napomnienie moZe ci pomie- 
fzać jey flodycz. Lecz iakidomyfl 
przyprowadza cię do fzukania mię? 
dla czego przymufzafz abym mo- 
wiła? czyś mię niezrozumiała? ni, 
adpowiedziała Erpefiyna; cóż mi 
wyrzucafz? cóżem ci uczyniła? 
czym fig różnią nafze zdania? po- 
flepowania moie zdaiążfięż ci na» 
ganne? to zapytanie zadziwia mię, 
rzekła Panna Dumenil, i patrzae 
na nią żywo, w brew powiedziała, 
{miefz że wypytywać fie o przy- 
czyny urazaigce mię? uchylaige fie 
od twoich powinności, ftraciłażeś 
pamięć obowiązkow, których ci na- 
kazuią? niezoftaieZ ci znich Żaden 
punkt? rumienifz fię, przydała, fpu- 
fzczafz oczy, wityd okrywa iefzcze 
fzlachetną twaiz Ernefiyny; ah... 
iakżeś go mogła wygnać Z ferca 
twego. l 2 
Da Ru- 
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Rumienie fie na twoie wyrazy, 
dniena moie błędy, odpowiedziała 
Erneftyna; punktualnam wdopełnie- 
niu powinności, których mię nau- 
czono; hiewyrzucam nic fobie, ale 
Ze mie Obwiniafz , Żem fie oddaliła 
od tych powinności, żem nawet za- 
pomniała o nich, któż ci to powie- 
dział? na iakim to fuadamencie tak 
fadzif2? Nigdym cię niefądziła wi- 
dzieć, tak żabefpieczoną o twoich 
pofiępkach, rzekła Henryka; lecz 
daymy pokoy tey tozmowie; nie- 
przymufzay mię wyiawic ci my- 
sli, ktöremis mnie natchnęła. Ach! 
Mościa Panno, uczyniłaś zbiorowi 
bogactw bardzo wolną i züpelng ofia- 
re, zaliż ci filezoftaie tyle uczci- 
wości abyś wzgardziła fpofob zy- 
cia podły, któryś fobie obrała? 

Ach dla Boga! zawołała cała we- 
łzach Erneftyna; Przyiaciotkaz to? 
Henryka to? która mię tak okrót- 
nie pofądza; ftan wzgatdzotiy! iam 
wybrała ten ftan? ia wyrzekłam fię 
uczciwości? iam ią poświęciła pod- 

¢ łemu 
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łemu nabyciu bogaftw? ia? jak! w 
ktorym czafie? wiakiey okazij? co? 
W MPanna fmiefzze mię tak okrót- 
nie pofydzac? fmiefz mi przypify- 
wać wyftepki? 

Panna Dumenil żywo tknięta łza 
mi młodey ofoby, tak dawno miłey 
jey fercu, równie znią była zmar- 
twioną. Jey łagodność wrodzona 
wymawiała przed nią Erneftynę , 
fkładaiąc błąd dziewczyny niewin- 
ney, młodey, i łatwey do uwiedze- 
nia, na sioftre, Pomyslita troche, 
ibiorąc za rękę fwoiey Przyiacioł- 
ki rzekła iey. Bądź fprawiedliwą; 
odpowiaday bez wahania fie na mo- 
je zapytania; kiedym dociebie pi- 
fała z Niderlandu, dla czegożeś mi 
nieodpifała? dlą czega żeś zanied- 
bała rad moich, pod czas, choroby 
mego Brata? po iego śmierci ofia- 
rowałam ci ichronienie uczciwe i 
miłe , dla czegożeś go odmówiła? 
nakoniec, dla czegoż mi imieniem 
twoim odpifano, abym fig więcey 
tobą niezatrudniala? 


Za- 
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_ Zadość czyniąc tym zapytaniom 
Erneftyna, oświadczyła fię Pannie 
Dumenil, że ona fama miała prawo 
obwiniać ią O niedbalftwo. Henry- 
ka peftrzegła Ze zaftawiono fidta 
na ley przyiaciotke; niewątpiła ona; 
ze umowiwfzy fie z Margrabio Cle- 
inengis Pani Dumenil, ukryta przed 
Erneftyną lifty, ktöreby mogły ią 
oświecić nad niebefp'eczenfiwem iey 
fytuacyi: Napoczątku wzdychała , 
potym zmiękczyła fie. Ofzukano 
has obie rzekła. Dwie ofob niego- 
dziwych uczyniły moią oftroznosé 
nieużyteczną; podło korzyftałi zo- 
kolicznosci oddalenia mego i zdo- 
wierzania twego: Leez gdzie nas 
ta fmutna prowadzi pewność; ia- 
kież pedobienftwo przyprowadzić 
tie do poezarkowych prawideł? za- 
kofztowawfzy flodyczy obfitości , 
ieft że łatwo iey fie wyrzeć? mo- 
Żefzże he wyrzec Margrabiego Cle- 
mengis? iego interefsowanych do- 
brodzieyftw? unikać, pogardzać iz : 
nienawidzieć tego pcdiego czlowie- 

ka? 
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ka?... Wyrzecfiel unikać! pogar- 
dzac go! zawołała Erneftyna. Ja- 
kież mu to $miefz dawać nazwifka? 
a dla czepoz go unikać? cóż òn 
uczynił? czym zafłużył na wzgar- 
de, ktorą maiz dla niego? 

Niefpokoyną mię czynifz, odpo- 
wiedziała iey Henryka; czemu mo- 
wa moia fprawuie ci tyle zadzi- 
wienia? nieodbierafz że wizyt od 
tego człowieka? nieprzepędzaż ón 
więkfzey części dnia w twoich po- 
koiach? inne ofoby fąże tam przy- 
tomne?  ieftefzże determinowana 
kontynuować te bezwfiydne fpołe- 
czeńftwo? jeżeli kochafz Margra- 
biego Clemengis, ieżeli myśl. fama 
porzucenia go wymaga na tobie na- 
rzekanie załośne, pocożeś tu przy- 
fzła? Uwiadom mię o przyczynie 
takiego twoiego poftępowania. My- 
ślifz przedemną wymówić fie, i 
przymufić abym pochwaliła go? 
Czego  chcefz? oco mię profifz? 
poco mię fzukafz? 


Bez 
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Boz wftydne fpołeczeńftwo! pow» 
tó zyła Ernefiyna; aki dyź to przy= 
i«zn wftydzi, ofobę, zwiafzeza tą 
którą 1 warta ieft iey, i znią fig 
na wzaiem f czerze okazuie? Nikt 
nie ieft przy pufzezany do moich po- 
koiow, a któż ftara fie mię widzieć? 
Margrabią Clemengis ieft mi iedy- 
nie znaiomy, i iedyny móy Przy- 
jaciel. Wychowana na ofobności, 
przyzwyczajona do pracy , nje- 
czułam dotąd potrzeby rozrywek, 
ani chęci formowania związkow, 
Pani Dumenil dawno świat lubią- 
ça, od momentu weyścią w dobrą 
fwoie, oddaliła fie od przyiaciot, 
nie myśląc... Wefzła w fwoie do- 
bra, ona!... przerwałą Henryka; 
o iakich mi mówifz dobrach? 

Ernefiyna opowiedziala w ten 
czas hifioryą, o którą jey Pani 
Dumenil uwiadomiłą na wf; niepo- 
ft:zegaigc zadziwienia Henryki, 
wyrzucafz mi przywiąząnie do Pa- 
na Clmengis, rzekła iey; gdyby 
ci byt znaiomy, pochwalitabys go; 

tak 
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tak ieft, to famo Ze go niewidzę, 
gniewa mie, rani mi ferce; fladka 
| przyiaZh moim i iego ieft fzczę- 
éciem. Obecność tego miłego czło- 
wieka, wzbudza wemnie iakiści fen- 
tyment delikatny, ktorego wdzięk 
niemoże być wyrażonym: iak tylko 
ieft przy mnie, natychmiaft widzefie 
być fzezesliwg; czytam w iego o- 
czach rowne ukontentowanie, icie- 
fzę fię w fercu, Że iednofiayne po- 
rufzenia iednoftayną nam {prawuig 
rofkofz . 

Henryka złożywfzy rece, wznió- 
fifzy oczy ku Niebu, zawołałaz 
czyź fie nie mylę! iakaz nadzieia 
wznofi fie w fercu moim! te wyz- 

-panie ! iey niewinność! ,.. O! kocha- 
na Ernefiyno, iefteśże iefzcze nie- 
winną? W tym porufzeniu żywym 
i ferdeczney radości, ścifkałą fwo- 
ią śliczną przyiaciołkę, i przytu- 
lata ią do fwoiego łona. Ni, mo- 
Wila ona, ni, Erneftyną nie wyzna- 
wałaby przywiązania winnego z 
taką otwartością; ie ofzukaną, 
ale 


nüp: 
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ale nieieft zdradzona; ieft czas, 
ieft iefzcze czas, wyrwadia zme- 
befpieczeńftwa, w którą iey letko- 
wierność iy wprawiła. 

Zapytania naftępuiące, odpowie- 
dzi wyraźne, przyprowadziły ich 
do wzalemnego oświecenia fie. 
Poftępek Margrabiego  zadziwiał 
Henrykę: zdawał fig iey bydź ofo- 
bliwfzym, bo znając dobrze świat, 
nie mogła onim dobrze fadzic. 
Cóż fię ftato z Erneftyno, doczego 
te pofiępowania mogłyby ią przy- 

rowadzić! a dia czepoZ ftarania tik 
ufilne, dobrodzieyftwa tak wielkie, 
wydatki tak znacznie łożone na 
nią wfekrecie? wfzyfiko tościąga- 
ło fig do wydarcia iey dobra, kto- 
rego bogactwa wielkości ftraty nie 
nadgrodzą. 

Panna Dumenil wefzła potym w 
rozmowę potrzebną fwoim zamy- 
ffom, rościągała fie nad fpofobanti 
wolnych myśli i nierozfądku Mefz- 
ézyzn, nad ròZnoscig ich fenty* 
mentow, iobyczaiow. O moia ko- 

cha- 
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chańa przyiaciołko! nieznafz ich 
iefzcze, mowiła iey: fądzą oni, żę 
fą ftworzonemi dla rządzenia, utrzy- 
mywania, i wfpierania płci flabey i 
lekliwey, iednakże oni fami fa iey 
naywiekfzemi nieprzyiaciotami; u- 
trzymuią ich boiaźń i profituią z 
ich fłabości. Uczynili po między 
foba niefprawiedliwy układ, uniża- 
iący okrotnie kobiety; nakazali im 
powinności , daią im prawa, i 
przez of.bliwość urażaiącą nas kła- 
dą nam wędzidła i zaftawiaią ufta- 
wicznie fidła płci flabey i lekli- 
wey, ktorey fię śmiało nazywaią 
doradzcami i pcdpovq. 

Ach hieptzyrowayway Margra- 
biego do tych nieroftropnych ludzi, 
zawołała Erneftyna; nieladz żeby 
miał tak podłe przedfięw zięcia, ni- 
gdy on nie zamyślał uwieść mie, 
atym bardziey uczynić mie gu- 
dną wzgardy iniefzcześliwą: nie 
».... jego przywiązanie ieft tek 
czyfie iak moie. Ach! gdybyś go 
widziała, gdybyś znim pomówiła. 


Do- 
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... Dobrze, przerwała Panna Du- 
menil, zobaczę go, będę z nim 
mówić, Zyczę zcałego  ferca, 
„aby iego przyiazn była niewinna i 
nieintereflowana. Lecz głębiey u- 
ważaiąc, jax to można wymawiać 
nieroftropność iego poftepku? obo- 
wiązuiąc cię abyś Żyła na wh, 
którą dla ciebie kupił, nieokazałże 
że dependuiefz od niego? ukrywa- 
jac cię przed Światem, niedatze 
przeto fądzić, żeżyiefz dla niego 
famego? Ukrywał przed tobą fwoie 
dobrodzieyftwa, lecz czy mógł ie 
ukryć przed innemi? Pani Du- 
menil ieftże nieznana, nieznaiąż 
to iey wykretow? Dawni przyiaciele 
zdziwieni ziey oddalenia fię ftaralifię 
przeniknąć przyczynę iey Życia o- 
fobnego: odkryli go, mowili onim 
od powrótu Margrabiego. Jakież 
pakoniec były mysli w twoich i ie- 
go flugach? bez wątpienia myśli z 
pozoru, myśli złośliwe, rozciąga- 
iące fię bardzo daleko, których po- 
wierzanie od iednegos do drugiega 
jet 


ERNESTYNY őr 
ieft bardzo prędkie; ia fama nie 
ofądziłażem cię winną? mówifz, Ze 
Pan Clemengis ieft twcim Przyia- 
cielem: nie Ernefiyno, nie iefi on 
nim; człowiek który poświęca 
nafzę flawe fwoim zabawom, fwo- 
im rofkofzom, ieftże Przyiacie- 
lem? maż on przywiązanie czy- 
fice... Czegoż -płaczefz? czego 
wzdychafz? niefluchafz mie? 

Słucham cię aż nadto, odpowie- 
działa Erneftyna; tyś teraz zupeł- 
nie zruinowala pokoy dufzy mo- 
iey, całe fżźczęście Życia moiego. 
Ach: dla czegoź rozprafzafz, tak 
mi podchlebne omamienia, i fktania- 
iąc twarz fwoią zalaną łzami na- 
łonie fwey Przyiaciołki, o kochana 
moia Henryko! rzekła, przepuść 
mi, przepuść żalowi moiemu, po- 
zwol niech gą przed tobą wynu- 
rzę, nie mogę ci fię oddziękować 
zatwoie napomnienia, niemogę ci 
fie nigdy odwdzięczyć, za twoią 
dobroć. Ach! nacożeś mię obia- 
śniła! niewiadomość czyniła mię 

tak 
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tak fzczęśliwą! iakże nienawidzę 
świata tego przeydow! iego zwy- 
czaiow! iego złośliwych przewidy- 
wan! Cozem winna temu światu? 
na którym nie Zyie; Coż? trzebaź 
poświęcić moie fzczęści? jego fał- 
fzywym podeyrzeniom? i cóż mi 
uczynią iego proZne i lekkomyślne 
przefądy, kiedym niewinna, kiedy 
ferce moie nic fobie nie wy- 
rzuca? 

Smucifz mię okrötnie, rzekła 
Panna Dumenil, fwoim przywiąza- 
niem do Pana Clemengis, nie mo- 
gęż cię inaczey przyprowadzić do 
zaftanowienia fie nad fob tylko 
rozdzieraigc ci ferce wnaybole- 
śnieyfze kawałki? przefiań mie 
przerażać twym ięczeniem, i na- 
rzekaniem, ieftem tym mocno do- 
tknieta; na co tełzy Erneftyno? 
ieftes wolna: mamże ia prawo prze» 
ciwić fie tobie” wyrywać cię 
gwałtem fzczęściu, ktorego utra- 
ty tak żywo Żałuiefz? możefz go 
jefzcze kofztować, nic, fię twym 

eher 
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checiom nie przeciwi; zapomni Żeś 
mię widziała; firać pamięć moicy 
przyiazni i próżnych moich ufiio- 
wan; powroé do tey, ktora podle 
użyczyła dać ci poznać te prze- 
miiaigce fzczęście. Niena mnieto, 
nie, ale na nią mafz fie ufkarzac; 
ta nieuwaZna kobieta ieft prawdzi- 
wą przyczyną twoich umartwień; 
day Boże! gdyby wczafie nieftałą 
fig przyczyną twego wftydu i zgry- 
zoty» 

Q iakżem niefzczęśliwa! zawoła- 
ła Erneftyna; iakże ieden moment 
rozlał niefpokoynes¢ i gorycz w 
moim  fercu; bolą fie dla mnie 
wftydu i zgryzoty! Omoia kocha- 
na Henryko! niepogardzay twoią 
Przyiaciołką, nieobrażay fię moie- 
mi żalami; ieftem flaby a może i 
niefprawiedliwą; boleść ucifka mo- 
ią dufzę, tłum: moy umyf, fama 
fie niepoznaię; niekaż mi powracać 
do tey, która mię ofzukała; tobie 
fie oddaie, twoim radom, twoim 
oświeceniom, i twoley przyiazni. 

Ach! 
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Ach! nie dofiatkow ia Zatuie, w 
których byłam, nie fortuny ktorg 
opufzczam, ale tego ts miłego, 
tego ferdeczńego, tego fzczetego 
iczci godnego Przyiaciela; tego to 
mówię Przyiaciela, którego wfpa- 
niała ręka, niepokazuiąc tego, ob= 
darzata mię darami, niewyciqga- 
ige za nie moiey wdzięczności, tes 
go Przyiaciela, gadtiego mego po- 
ważania, mego przywiązania, ktö- 
ren uczynił fobie miły zwyczaj 
widywania mig, mówieńia zemną. 
Martwić go, uńikać od niego, po- 
rzucić go okrótnie, dać mu uczuć 
te umartwienia, które iaczuie? 
Nie, kochana Erneftyńo; nie ttzes 
ba tego, owfzem trzeba go wi- 
dzieć, mówić znim, przyprowas 
dzić godo pochwalenia  przedńę- 
wzięcia, które mafz porzucić Pa- 
nią Dumenil. A któż ci każe wy- 
tzekać fie flodyczy fpołeczeńftwa 
ńiewinnego? pozbawiać fie gwałtem 
rofkofzy odbierania wizyt Pana Cle* 
mengis? Nieżyiąc więcey ż © dos 
jigs 


nd 
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brodzieyfiw, umiefzczoną bedziefz 
w ofobności uczciwey, gdzie łatwo 
ci pozwołono będzie, utrzymywać 
tę przyiazn drogą fercu twemu. 
Pifz do Margrabiego, proś go aby 
zakilka godzin tu przyiachał » a 
tym famym fpofobem uprżedzifz 
niefpokoyność w któtą boifz fie gdy- 
by niewpadł. Moment tozmowy 
da mi poznać iego fpofob myślenia; 
fpodziewam fie Ze radom  móim 
fprzeciwiać fie niebędzie; lecz ies 
żeli ie odrżuci, bedziefz ze zdol= 
ną mufię oprzeć? z 

Erneftyna wzieła piórą i drżącą 
ręką napifała bilet wte flowa: 

sy Uwiadomiono mię żem nie- 
» winna Pani Dumenil, ani wzgle» 
yy du, ani wdzięczności: niefzukay 
yy mię utey białogłówy; porzu* 
y; cam ią na zawfze. WMPan któs 
„ ry od Roku pofiadafz moią przys 
» iazh moig efiymacyą, i nay 
» fżczerfze przywiązanie , iefteś 
„ Że zdraycą? Jeżeli możefz ufpra- 
»» wiedliwić fwoie zamy fly w oczach 

E » CZCI 
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jy CZĆ1 godney kobiety, przyiedź 
;, do Panny Dumenil; czekam cię 
97 Z boiaźnią i niecierpliwością; żą- 
» dam, mam nadzieie, fądzę żeś 
;, godzien tych fentymentow, kto- 
p) remiś mie nadchnął: przyiedz , 
,, okaż to moiey iedyney a tey 
+, fzczerey Przyiaciołce. ,; 

Pan Clemengis powrócił z Werfa- 
lu i miał iachać do Erneftyny kie- 
dy lokay Panny Dumenil oddał mu 
ten bilet; byt mu poflufzny bez 
wahania fię, i ftanął w krótce przed 
Henryko ztym fzlachetnym zapew- 
nieniem, które daie pewność nie- 
przeftepowania nigdy praw honoru. 

Wchodząc zdał fie zadziw iony 
znayduiąc ią fama: Erneftyna wy- 
fzła była do gabinetu zkąd mogła 
wfzyftko fłyfzeć, pierwfzy raz do- 
$wiadezaiac wzrzufzenia na zblize- 
nie Margrabiego, wktóre fię nie 
miefzsta radość; bała fie ona iego 
obecności i czuła potrzebę ukty- 
cia przed nimporufzen wach 

zu- 
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Rzuciwfzy oczy na Pana Clemen- 
gis Panna Dumenil, ftała fie łagod- 
nieyfzą ; przez wzgląd na flabosé 
fwoiey Przyiaciołki. Jakże ofoba 
tak wfpaniała niemiała uczynić ży- 
wey imprefsyi w ofobie młodey i 
mato oftróżney na fwoie pafsie ; 
przyzwyezaioney iść iedynie za 
natchnieniem fwego ferca? Henry- 
ka zadziwiała fię poglądaiąc na Mar- 
grabiego, i życzyła, gdyby dobra 
natura odpowiadała przyiemńey po- 
wierzchownoéei. Daruiefz mi WPan 
że mimo iego Zadan wchodzę W 
iego konfidencyą, że pragnę prze- 
niknąć WPana fekreta, że fmiem 
zapytac fie go o przyczynę poftep- 
kow, których pozor nie naylepfzy; 
left zapewne popierany przez po- 
budki fkryte zamyfłow o Ernefty- 
Die; 

Prawdziwie Mościa Panno nie- 
mam zamyfłow żadnych; odpowiez 
dział Margrabia , i nieuwierzyfZ 
WPanha iak mię zafmucafz tym 
zapytaniem, którem fam fobie czyż 

E 2 nił 
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nit po tyfigé razy, nie mogąc dać 
doftateczney odpowiedzi. Zadam 
fpokoyności, fzczęścia Erneftyny, 
Czyniłem com mógł abym ią ufz- 
częśliwił. Serce maie wyznaie te 
zamyfły, a innych niezna. Będęż fię 
fmiał zapytać WPanny z moiey 
firony co fie iey zdaie tak nie po- 
rządnego w moich poftępkach i dla 
czego fię zdaią naganne. 

MPanie ieftem rozgniewana , i 
prawdziwie rozgniewana, odpowie- 
działa Henryka: że WPan fadzifz 
fie bydź zafłonionym od nagany; 
ruinuiąc flawe młodey ofoby, kto- 
rey cnota ieft iedynym dobrem. 
Miałżeś prawo uchylić ią odemnie, 
pozbąwić ią rad moich, obowiązać 
ią do porzucenia ftanu ubogiego ale 
fpokoynego , dać iey zakofztować 
fodyczy obfitości przemiiaiących, 
przyzwyczaić ią do nich, a może i 
przyprowadzić , gdyby ie fobie za- 
pewniła przez ofiarę uczciwości 
obyczaiów? a cóż MPanie nic fobie 
niewyrzucafz, kiedyś fobie upodo- 

bał 
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bał madchnąć pafsią, która ią fta- 
wia wokrótney potrzebie , ftania 
fie wyftepna, albo niefzczęśliwą? 

Ten oftatni zarzut dotyka mię, 
odpowiedział Margrabia, zafługuię 
na niego, czynię go częfto fam fò- 
bie. Wftanie w iakim ieftesmy z 
Erneftyną, niepowinienem był ani 
karmić moiey fkłonności, ani wzbu- 
dzać wiey pafsij, która nie może 
fać ie fzczęśliwą, kiedy iedno dru- 
giemu nieuczyni nadto wielkiey 
ofiary. Lecz Rarałemże fie uwieść 
iq? ofzukiwałżem ig obietnicami 
omamiaiącemi? czyniłemże iey fat- 
fzywe nadzieie® użyłżem na złe 
iey łatwowierności? nakoniec rož- 
jalatZem jey fetce rozmowami mi- 
ośnemi? czyżem fobie nawet po- 
zwolił wyznania moich fentymen- 
tow? kontent żem ią kochał, cie- 
fząc fię fodyczą żem był iey mi- 
lym: używałem fzczęścia niezna* 
iomego ludziom pofpolitym; Erne- 
fyna dzieliła go zemną. Ah! Mo- 
ścią Panno, iakiegoz dobra pozba- 

wiafz 
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wiafz nas obayga, przez fatalne 
obiaśnienie któreś iey data! 

Panna Dumenil troche pomiefza- 
na tym uzaleniem fie, niechciala 
zoftawié Pana Clemengis, Ze gor- 
liwość ufluzna, albo bez względna, 
obowiazywata ią do przeniknienia 
intrygi, w którey on był tak mo- 
cno interefsowany. Uwiadomita go 
p fpotkaniu które miata dnia po- 
przedzaiącego, i nieukryla mu nic, 
co fie ftało pe między nią i'Erne: 
ftyną. 

" Poznać wfzyftkie moie fkrytosci! 
Moscia Panno, rzekł Pan Clemen- 
gis, nie przeczę praw które mafz 
nad ofobą młodą, o którey od kilku 
łat miałeś ftaranie. Wydzwigaiąc 
ją z ftanu miernego, chciałem 
uczynić dla fkromney piękności to, 
co podobni mnie czynią dnia każ- 
dego, ną fawor podłych wyftępkow 
i niewftydu. Przyiaciotka twoia 
niepofiada obfitosci przemiisiacey; 
ieft bogata, wolna, i odnikogo nie» 
dependuiącą. Graigc całą zimę 
; Ar fzcze» 
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fzczęściem ftałym, tentuiąc fortu" 
nę bez odmiany, znalazłem u fie- 
bie zwygranych pieniędzy fummę 
dość znaczną , którą rozrządzać 
podług woli moiey, nic mi nieprze- 
fzkadzato. Poswiecitem ią na od- 
miane lofu piękney wychowanki 
Brata twoiego; zamyfl móy bytod- 
dać ią tobie: lecz twóy odiazd 
przymufił mię do innego przedfie- 
wzięcia. Rządzony przez Panie 
Dumenil, złożyłem część fortuny 
Erneftyny u Bankiera , u którego 
WPanna fama umieściłeś pierwfzą 
iey fumme. Wieś w którey mie- 
fzkała należy do niey, ieft kupiona 
pod iey imieniem przez tego fame- 
go Bankiera. Jezelim iey ukry- 
wał moie attencie, było to czy- 
niono z pobudek, których mi ganić 
niemożefz. Wiefz teraz o wfzyft- 
kim. Sądź mię Mością Panno, i 
racz mi powiedzieć , ieżeli fkryte 
moie poftepki zdaią ci fie krymi- 
nalne; i ieżelim zafiużył gdyby Er- 
neftyna dawała mi nazwifko zdray- 
cy? Hen- 


73 AWANTURA 

Henryka myślą fie zaftanowiła; 
fzlachetna fzczerość Pana Cłemen- 
gis, iego wfpaniałość , miłość tak 
fzczerą i nieinterefsowana, zdawa- 
ła fie iey fentymeatem nowym. 
Wiełki świat na którym oddzie- 
cińftwa Żyła, niedał iey nigdy wi- 
dzieć nic podobnego. Zaczeta po- 
głądać na Przyiaciela Erneftyny z 
jakimsci ufzanowaniem, lecz pra- 
gnąc gruntowniey iefzcze zapew- 
nić fie, ieżeli fie nie myliła; po- 
zwolifz że WMPan, rzekła mu, 
używać Erneftynie fwoich dobra- 
dzieyftw w Klafztorze, gdzie umy- 
„śliłam zawieść ią tego wieczora? 
Ach!... Niech ich używa wfzę- 
dy, gdzie tylko może fię z niemi 
znaleść fzczęśliwą,ząwołał Pan Cte- 
mengis; zobligowatzem ią dla tego 
aby była niewolnicą?Ni, Mościa Pan- 
no, ni, powtarzam ci iefzcze Ze ief 
wolną i ad nikogo niedependuiącąz 
pogardzałbym fam fobą , gdybym 
przywłafzczał nad nią prawa. 


Pan- 
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Panna Dumenil porwała fię z ży- 
wością pobiegła do (wego gabine- 
tu, wzięła Erneftynę za rękę , i 
wyprowadziła do Pana Cłemengis; 
podziękuy twemu ukochanemu , 
twemu wfpaniałemu Protektorowi, 
rzekła iey; niepowinnaśfię wftydzić 
iego dobrodzieyftw, nie mafz fię nic 
obawiać. Może nie iefies urodzo- 
na w fianie, abyś ie przyimowata, 
ale wiedz otym, Że dary przyiaźni 
nikogo nigdy nieupodlaią; przez 
wdzięczność żywą i fiateczną za- 
fluguy na przyiazn, którą ci los 
fzczesliwy zdarza. 

Erneftyna wfzyftko flyfzata; prze- 
nikniona wdzięcznością, które oka- 
zać nie fmiała, łzy iey przez dłu- 
gi czas, Zywym były oney wyra- 
zem. Panna Dumenil poprzedza 
kilko dniami, rzekł Margrabia, tę 
propozycyą , ktorom gotował dla 
WPanny. Uzalenia fie uftawiczne 
Pani Dumenil, iey obftawanie gdy- 
by cię pokazać światu, przymufza- 
ło mię profit WPanny abyś ią pas 

TZU- 
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rzuciła ; Przyiacioka WPanny 
uwalnia mie od trudney fercu me- 
mu explikacyi; lekatem fie momen- 
tu w ktorym miatem z WPanng 
mówić, a Wiecey iefzcze obiaśnień, 
Które dać iey mocno wahatem fie. 
Lecz dla czego płaczefz? fpytat fie 
iey tonem zmiękczonym; mafz że 
odrazę do fchronienia, które ci pro- 
ponuią? 

Ach! . .. Mofpanie, rzekła Erne- 
ftyna, iakże niemam lubić fchro- 
nienia, które mi fam obierafz? poy- 
de zaradami Panny Dumenil, pod- 
dam fie prawom które mi zechce- 
cie nakazać, będą one zawfze re- 
gułą mego życia. Nakazywac ci 
prawa! ia? moia kochana Ernefty- 
no, zawołał Margrabia; iakaź to 
mowa? mogęż ią fiuchać bez bole- 
ści? i obracaiąc fie do Henryki, Ach! 
uprafzam cię Mościa Panno, rzekł 
jey tonem fmutnym i dotkliwym; 
ach! profzę cię, obowiąż fwoię 
Przyiaciołkę, gdyby zemną z więk- 
dzą dobrocią poftepowala. 

Erne- 
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Erneftyna wyciggneta ku niemu 
tece, chciała mowić, ale fądząc, 
Że widziała Margrabiego raz oftat- 
ni, ta mys! ścifkała iey ferce, i 
związywała iezyk. Nie które flo- 
wą przerywane wzdychaniem , pd- 
kryły iey myśl P. Clemengis. By 
tym wzrufzony, wziąwfzy iey rę- 
ke iscifkaige z lekka całował: nie 
rozłączymy fię rzekł iey, będę cię 
częfto odwiedzał, będziefz mi za- 
wfze miłą, bedziefz mię zawfze 
zatrudniać; otrzy łzy twoie, pod- 
nieś twe śliczne oczy na dwie ofa- 
by, odktórych prawdziwie iefte$ 
kochaną, użycz mi podchlebney flo- 
dyczy, żem nic nieuczynił takiego, 
coby cję przymufzało fpufzczać ie 
przedemną. 

Panna Dumenił przyłączyła fie 
do Margrabiego, dla pociefzenia Er- 
neftyny: użyli razem srzodkow 
zdolnych do uczynienia aby nowa 
jey fytuacya byłą tak przyiemna 
jak i fpokoina. Ona fama wybra- 
ła miefzkanie w Klafztorze Mont- 

mar- 
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martre, i profiła aby ią tam odda- 
li. Margrabia obowiązał fie prze- 
flaé iey garderobne i iednego fluge 
którego fobie obrała, i uwolnił ią 
od oznaymienia Pani Dumenil o 
raptownym rozłączeniu. Na iego 
proźbę Henryka przyieta do fiebie 
naykofztownieyfze fprzeta Erne- 
fiyny, zkad ie przeniesli potym do 
Klafztoru. Przyięła zapis dóbr 
fwoiey Przyiaciołki , które Mar- 
grabia oddał wiey ręce. 
Przyftaiąc nate ułożenia, które 
go miały pozbawić wolności wi- 
dywać każdego momentu Ernefty- 
nę, P. Clemengis ufiłował pokazać 
fię fpokoynym:lecz mało zdolnym bę- 
dąc ukrywać porufzenia fwoiey du- 
{zy,iego fpoyrzenia odkrywały pomie 
fzanie przywiązania niefpokoynego. 
Wziął zaobie ręce Erneftynę i pa- 
trząc nanią ferdecznie, o! mita, o! 
kochana przyiaciołko, rzekł iey, 
niezapominay nigdy człowieka, któ- 
ren przepędzaiąc przy tobie godzi- 
ny, mógł utrzymać zapały, których 
obiekt 
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obiekt iZywosé ofarowaty mu ła- 
twą wymowkę. Kocham cię, nie- 
wiedziałaś otym; ieft mi naywiek- 
fzą fłodyczą powtarzać ci to, tak 
ieft, kocham cię, a kocham nayfer- 
deczniey. O iak wiele mi kofzto- 
wało tak długie milczenie! Ciefzę 
fię żem cię miał weczci; im ży- 
wfze były me chęci, im więcey nie- 
winność i czułość twego ferca oka- 
zywały mi w myślach podchlebnych 
pewne zwycięftwo, tym więcey też 
zwycięftwo które odniofiem nadfo- 
bą ciefzy mię. Jeżeli fądzifz żeś 
winna nieiaki powrót moiey ferde- 
czney i ftałey przyiaźni, nadgrodź 
mi zaufiłowania tak trudne, za u- 
trzymania fie tak ftateczne. Prze- 
ftań fię trapić, rozpędź fmutek o- 
krutny w którym fię zanurzafz, 
niech niepoftrzegam iego śladów w 
tychkochanych oczach. Ach! wiefz 
otyın, Że całe me fzczęście zależy 
od Erneftyny. 

Nie czekaiąc odpowiedzi Margra- 
bia pożegnał fie z Panno Dume- 

nil 
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nil: wychodził iuż, toż powraca- 
igc do niey fpytał iey tonem boid- 
zliwym, ieżeli mu wolno będzie 
widywać fie z nia? Henryka dobra, 
ezula, cnotliwa bez wykretow, 
gardząca  zbyteczną  furowością, 
niefądziła rzeczą przyżwoitą po- 
zbawiać Margrabiego ficdyczy wi- 
dywania Erneftyny; odpowiedziała 
mu uśmiechaiąc fię, Że będzie przy- 
imować iego wizyty z fatysfakcią: 
Przymufzona w godzinę obiednią 
zeyść nadoł Henryka; nieprzymu- 
fzała Etneftyny, gdyby fzła wraz 
znią do iey krewney; iak powro- 
ciła; powiedziano że iey Przyia- 
eiolka ieść nic niemogła: .poftrze- 
gta ią mocno zmienioną, zalang 
łzami, maige fpofzczoną głowę na 
pier, twarz zakryty chuftką zma: 
czaną wełzach; zkądże pochodzą 
te ftrafzliwe żale? zawołała Hen- 
ryka, iakież przyczyny, iakiez 
uwagi wycifkaią cite gorzkie łzy? 
Niewiem, odpowiedziała Ernefty- 
na, niewiem dla czego duiza mo“ 
Ia 
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ia ieft tak okrötnie scisniona; nie- 
ezutam checi, niemiatam nadziei, 
moia fzezesliwosé zdawatami fie 
naywyżfzym dobrem; napelniata ca- 
łe moie. ferce; niepozwalała mi na- 
wet Wiecey fobie Zyczyc; nigdym 
nieprzewidywala w przyfztosci do- 
bra wyZfzego, nad te ktörem pofta- 
data; adla tego moia kochana 
Henryko; zdaiemi fie Ze ponofze 
rate nienadgrodzoną; wydzieraią 
mi ie; porywaią mię od nich.... 
Co? niemożefz więcey fobie ży- 
czyć? Ach! iak fmutne przeniknie- 
nie ffowa Margrabiego uczyniły w 
moim umyśle; flan wiakim iefłeśmy 
2 Erneflyng, niepozwala nam być fzczę- 
Sliwemi, iezeli icdno znas nie uczyni 
drugiemu nadto wielkiey ofiary! Wtym 
umilkła, wzdychala,  odwracata 
twarz ioczy, boiąc fię weyrzeń 
Henryki; kochany Klemengis, za- 
wołała raptem, nieuczynifz nadto 
wielkiey ofiary dla ufzczesliwienia 
Erneftyny? nic ona od ciebie nie 
wyciąga; nie żąda ona  fzczęściay 

ktą- 
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któreby czyniło iego chwałę; oczy 
moie fą otwarte, widzę wfzyftko co 
nas rozłącza; lecz zkądźe pochodzi 
ze czuię żal tak okrutny, wyrze- 
kaiąc fię nadziei, którey nigdy nie 
miałam ? 

Przymilenia Panny Dumenil, wi- 
zyty Margrabiego, czas, rozum, 
rozprofzyły pomału fmutek Erne- 
ftyny, wfzelako flodka melancholia, 
ftata fie iey zwyczaynym humo- 
rem. Po iednomiefiecznym miefzka- 
nie u Henryki, pofzta do Klafztoru: 
przygotowano tam iey apartament 
wygodny i wefoty, odkrywata wfze- 
dy wzgledne ftarania fwego A man- 
ta: miała bibliotekę złożoną zxiq- 
żek wybranych przez Margrabiego, 
była zabawą użyteczną i łatwą do 
nabycia wielu wiadomości. Nie 
przeftawała uczyć fig Muzyki, za- 
bawiała fie czytaniem i nie zanied- 
bywała talentu, który iey ftat fie 
fzacownym przez ukontentowanie 
które miała wrozmnażaniu wyo- 
brazen P. Clemengis. Wyobraże* 

nia 
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nia tak iey miłe znaydowały fig 
we wfzyftkich rzeczach, które fig 
tylko ftawiły wiey imaginacyi, 4 
gabinet iey byt fapełniony Pot: 
tretami ley amanta, x 
` Panna Dumenil odwiedzała ią czę: 
fto, a Margrabia z nią czafem tyl- 
ko bywał, rzadko pozwalał fobie 
tego ukontentowania, aby fie fam 
nafam znig widywał. Od momen- 
tu iako fie namyslit oddać Ernefty: 
ne pod rząd Henryki, ftarat fie 
przytłumić fwoie pafhę; podług 
wych ułożeń, nie mógł iey ufzcze- 
sliwie bez ufzkodzenia fwoiey fora 
tany, bez przefłąpienia winnych 
względów Wuiowi i iedney wiel- 
kiey familij zktórą miał fie zpo- 
krewnić. Examinowano na teh czas 
dawną i ważną prawe od ktotey 
zawilly iego nadzieie, fad niebyt 
iefzcze pewny. Gdyby P: Cle- 
mengis przegrał fprawę i tazem 
fracił łafkę wuia, przyprowadzo« 
ny byłby do niedoîtatku; przymus 
fzony byłby porzucić Auzbe, i 

z 7 Dwar, 
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Dwór, mufialby żyć daleki od świa. 
ta. Wiedział żeon, iezeli iego 
żądze niezgafną, pofiadaiąc to co 
teraz kocha, ieżeli ftatsczność ie: 
go fentymentow, uczyni ięgo ro- 
fkofze trwałemi, iezeli flodycze 
małżeńftwa, zmażą gorzką pamięć 
tylu ofiar uczynionych miłości, 
któż go upewniał, że będzie długo 
tak myślał iak teraz? może kiedy, 
niefprawiedliwy w fwoich Zalach, 
przeftanie kochać niewinną przy- 
czynę fwoiey ruiny; może będzie 
śmiał ią obwiniać o fwolą. włafną 
nieroftropność, złoży na nią całą 
gorycz fwoich umartwień, uczy- 
ni ią niefzczęśliwą, i wydrze iey 
na zawfze ten pokoy, to fzczescie, 
które iey fam był zapewnił. 

Te uwagi utwierdziły go w przed- 
fięwzięciu opierania fie fwoiey mi- 
łości; zabraniał fobie wfzyfikiega 
coby ia podźegać mogło, pafował 
fię, czynił fobie gwałt oktutny przez 
dnikilka niewidzac Erneftynyi nie- 
pifuigc doniey; lecz wyrzucaiąc 

fobie 
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fobie wkrötce te niby zaniedba- 
nie, pobiegł do niey, upaiał fie 
fiodyczą patrząc na nią, a znaydu- 
iąc ią fmutna; obwiniat fiebie że 
ią martwił, że wzbudzał boles6 
w tey czutey dufzy. 

Ta Panna nieśmiała na niego fig 
użalać; ftawfzy fie boiazii®g; fta- 
rata fie ukryć fwóy wftyd i pomie- 
fzanie; ale weyrzenia; wzdycha- 
nia, zapytania nie fpokoyne;, od- 
krywały oczewiście boiaźń, którą 
miata; nie bydź kochaną. Trując 
ziey widzenia Margrabia niedawne 
fwoie proiekta; zatrudniał fie ie- 
dynie iey ufpokoieniem; zanurzał 
fig wflodyczy odkrywania iey {wo- 
ich fentymentów; przypominał iey 
ten czas; wktórym wolni w roz- 
mowach przepędzali razem fzczę* 
Stiwe godziny: Zdawat fig. iey 
wyrzucać że fztykała  obiaśnienia 
niepotrzebnego fwemu fzczesciu; 
Ach! dla czegoż, mówił jey; na 
üczytası fie obawiać mię i nieufać 
fama fobie! . | 

23 Do- 
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Dotknięta temi mowami, za2a* 
tona w wlafnych myslach Erneftyna, 
milczała, płakała mocno Zatuigc 
‚poprzedzoney (fzczerości  fwoiey. 
Trzy miefiące upłyneły, a Zadney 
odmiany niedoczekala fie w fwey 
fytuacyi. Na początku wiofny 
Margrabia był przymufzony po- 
rzucić ią iiachać do Regimentu. 
Obie te zakochane ofoby żywo czu- 
ły zbliżenie fię tego momentu; 
ich pożegnania były długie itkli- 
we; płakali oboie powtarzaiąc po 
tyfiąc razy, że fie zawfze kochać 
będą. 

W krótkim czafie po odieżdzie 
Pana Clemengis Erneftyna zaczę- 
ła fie nudzić w fwoiey ofobności: 
zadata wyiachać na wieś, widzieć 
ią i miefżkać wtym miłym miey- 
fcu przyozdobionym ftaraniem fwe- 
go Amanta. Henryka ftawiła iey 
przed oczy, ze na wf nie może 
żyć fama. Ta trudność trapiła Er- 
neftyne, losią odmienił: przypadek 
dał iey znaleść kompankę. 

ae 
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Pani Ranci maigca lat trzydzieści 
i fześć, piękna, miła, ale niefzczę= 
śliwa; fiedzaca od trzechdat w tym= 
ze Klafztorze, okazywała wielką 
przyjażń Erneftynie: była to wdo- 
wa ptzyprowadzona przez przys 
padki do ubóftwa; Mąż iey zofta- 
wił miały dochod roczny, u iedne- 
go partykularnego człowieka, kto- 
rego niedoftatek fzczęścia, czy 
dobrych poftępkow zruinował całą 
futyacyą: nalegany od kredytorów, 
uciekł do Holandyi, i zoftawił Pa- 
nią Ranci w okropnym ubóftwiie. 
Erneftyna przenikniona niefzcze- 
ściem Pani Ranci, ułożyła z Hen- 
ryką ofiarowanie iey procentu z 
fummy, którą miała od Pani Du-_ 
frefnoi, nadto iefzcze przyłączyła 
fekretnie pewny dar dla niey, kto- 
ry powiękfzył iey dochodow. Wdzię- 
czność przyłączyła fie do przyia- 
zni wfercu tey zacney i czułey 
białogłowy. Uczuta ona w krótce 
dla Erneftyny fentyment czuley 
Matki, przyieła z radością ipropo- 
zycyą 
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zycya przywiazania fie do iey lofy 
iżycia znią razem na wi, gdzie 
fię udali w miefiąc po odiezdzie P, 
Clemengis. 

Erneftyna  uyrzała z radością 
mieyfca drogie iey fercu; nie kryła 
ona przed Panią Ranci przyczyny 
radości, dla którey miefzkać w nich 
pragneta. Pokazywata jey lifty 
Margrabiego, fwoie odpify, uwia- 
domiata ig o czułości dufzy fwoiey, 
którą miała dla tego czci godnego 
człowieka; mówiła iey o obowiąz- 
kach, o wdzięczności, oprzywiąza- 
niu, oflodyezy którą miata my- 
śląc onim: akiedy iey Przyiacioł- 
ka pytała, gdzie ią zaprowadzi mi- 
łość tak Żywa? kiedy fię pytała o 
* nadzieiach, iakie miała?łzy i wzdy- 
chania przerywaly wyrazy iey fer- 
ca; wyznawata Ze nie miala Za- 
dnych. Nieodrzucaige roftropnych 
rad Pani Ranci, nieurażaiąc fie 
iey uwagami, fluchala iey, zgadza- 
ta fie ziey przeniknieniami; wfze- 
lako data iey widzieć, że nic ią 

niemo- 
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niemoglo przyprowadzic do zapom- 
nienia Margrabiego, do wyrzecze- 
nia fie rofkofzy kochania go, i 
pewnosci bydz odniego kochana. 

Na końcu lata Panna Dumenil wy- 
ieżdzaiąc do Niderlandu przepe- 
dziła dni kilka uErneftyny. Przy 
odiezdzie zaleciła iey, gdyby w tey 
ofobności nie czekała na powrót 
Pana Clemengis, i nie odiezdzata 
aż po odebraniu ukazu powrotu 
prędkiego do Klafztoru. 

Słowo dane Pannie Dumenil czy- 
nito Erneftynę niefpokoyną. Mar- 
grabia miał powrócić; zaklinał on 
ią, gdyby zoftała i przepędziła ie- 
fień nawfi, i wtenczas, gdyby mu 
pozwoliła widzieć fię ztą wolno- 
ścią iefzcze, którey nie miała fie 
obawiać aby na złeużył. Obecność 
Pani Ranci była doftateczną, mo- 
wit on, dla zaflonienia iey od złc- 
śliwych uwag: też fame proZby 
były ponawiane w każdych li- 
ftach; nalegał tak mocno, Ze zda- 
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walo fie cale iego fzczęście zale: 
Żeć odotrzymania tey łafki. 

Słaba Erneftyna [nie mogła mu 
odmówić przychylności tak żywo 
żądaney. Winnam mu wfzyfiko; 
mowiła ona do Pani Ranci: nieu- 
czynięż nic dla niego? opieraiąc 
fie iego chęciom, obwiniatabym fie 
o niewdzięczność, i iaZ to mam go 
zafmucić? Ach! nie, uczynię wizy- 
ftko co mi honor czynić pozwoli; 
dla czegoż niemam Zadofyé uczy- 
nić prożbom iego? dla czegoż mam 
fie lekaé Ze mnie niewinnie pofą- 
dzaią o ffodyez; prawdziwą {pra- 
wuiącą mu rofkofz?. WPani utrzy- 
mywać mię będziefz, WPani bę- 
dziefz raczyła dopełniać względem 
mnie. powinność kochaiącey i czu- 
łey Matki, WPani mię nieodftapifz; 
świadkiem będąc moich poftepkow, 
ufprawiedliwifz mię przed Henry- 
ką. Ach: na co mi fię przyda re- 
fzta świata! świadectwo moich przy- 
iaciot, pewność iż zobrebu moich 
powinosci nie wykroczę, doftate- 

cznym 
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cznym będą do ufpókoićnia fie, 
Pani Ranci nadaremnie wybiiata to 
przedfięwzięcie, iPań Clemengi$ 
miał ukontentówanie, zoftać Erne- 
fiyne nawfi, i żapewnić fie oiey 
miłoś ci. 

Ciefzył fie tym dni kilka, nie- 
zdawał fie unofié fwoich żądań 
nad fzczęście, które fobie obiecy- 
wał; lecz miłość wyzhaną możeż 
fie utrzymać w fzczupłych obre- 
bach przyiaźni? chęć ufkutecznio- 
na wzbudza chęci goretfze; żąda- 
nia fię pomnażaią, Życzenia fai 
fie wiekfzemi; iedna, łafka otrzy- 
mana otwiera fer£u nadzieie odbie- 
rania innych więkfzych; odległość 
niezmierna, która zaledwie daie 
nam poftrzegać punkt nieiakiś, nie- 
znacznie niknie i myśl zaftanawia 
fię nad obiektem, którege nieśmie= 
liśmy przewidywać. 

Wolny  wprzedłużeniu fwoich 
wizyt, przepędzaiąc więkfzą część 
dnia przy Erneftynie 'Margrabia, 
zaczął pokazować zły humor. Obe- 

cność 
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cność uftawiczna Pani Ranci gnie- 
wała go, a pilność iey w nieodftę- 
powaniu fwoiey młodey Przyiacioł- 
ki, czyniła ią nieznośną w oczach 
jego. Trzebaz była przyzwycza- 
iać tę białogłowę, gdyby cię zta- 
ką ftrzegła pilnością? mówił on 
Erneftynie, gdyby cię nigdy nie tra- 
cita zoczu? wyciągafzże po niey 
tey uprzykrzoney pilnosci? boifzze 
fie mnie?  przeftała Żeś mie 
poważać? cóż to? przeciwko mnie 
ofiróżność? tyżeś to Erneftyno? 
tyż to pokazuiefz mi nie ufność 
obrażaiącą mię? iakaż to oziem- 
błość, iakież okrucieńftwo! Nie, 
twoia przyiazn iak widzę nie 
ieft tak Szczera ak dawniey. 
Ach! ... gdzież fie podział 
ten czas fzczęśliwy, w którym, 
wtychże famych mieyfcach, przy- 
biegałaś zżywą radością na przy: 
witanie mnie! w których wfparta na 
mnie, przebiegałaś wfzyfikie ście- 
fzki tego lafu ukochanego od ciebie? 


oko- 
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pkochana Przyiaciolko! - prawdaz 
to, Zes fie odinienita? 

Te wymowki dotykaly Erneftyne, 
przenikały iey ferce, wycifkaty iey 
izy, anigdy naymnieyfze uZalenie 
nie wyfzło ziey uft: znofiła ona 
fmutną iednoftaynosé tych rozmów 
z cierpliwością wielką. Smutek 
Margrabiego, bładość, flabosé zdro- 
wia, wzbudzały boiazn wtey czy- 
ftey dufzy; lękała fie ona o Życie 
tak iey kofztowne.  Niebędę ci fie 
wkrótce naprzykrzał mowił iey 
zełzami. Erneftyna zaczeła Zalo- 
wać grzeczności dopetnioney, zktò- 
rey nieprzewidywała co wyniknąć 
mogło. Moia nieroftropność rozią- 
trzyła paflyą od dawna utrzymywa- 
ną, mówiła ona Pani Ranci; nie- 
znałam do tąd iakie iey flodycze, 
teraz poznaie całą iey gorzycz. 
Ta białogłowa przeftrafzona niebef- 
pieczeńftwem fwoiey Przyiaciotki, 
nalegała mocno o powrót do Mont. 
martre; Erneflyna zezwoliła, ala 
nim wyiechała, napifała do Paną 

i Cle- 
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Clemengis i poffata lift fwóy przeż 
umyślnego, wtenczas właśnie, kie 
dy fama wyiezdzata do Klafztoru. 
Odpieczetowat go z żywością, zdzi- 
Wienie jego było niezmierne wy- 
tzytuige naftepuigce flowa. 
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Lift Erneftyny. 
, Jakaż boleść dla mnie, wzbue 
dzać żale wfercu W Pana, obwi- 
niać fie owfzyfikie iego umar- 
twienia, wyrzucać fobie ftrafzli- 
wy ftan w którym ieftes! Ach! 
coż?... iaż to W Pana zafmucam! 
mogez temu wierzyć, mogęż fie 
zapewnić, kiedy twoie fzczęście 
ieft iedynym celem wfzyftkich 
życzeń ferca moiego? Ach! ... 
przez iakież fatalności te fzczę- 
ście zdaie fię zawifać od obłą- 
kanią iedney dziewczyny, kto- 
rąś dawniey tak fzacował! Bądź 
fędzią w włafney fwoiey fpra- 
wie iuczyń wyrok po między 
twoim i moim fercem. 


Mo- 
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yy Moia oftróżność obraża cię? 
Ach! MPanie, ieft że mi wolno 
poftępować z WPanem ztą fa- 
miliarnością, którą niewiado- 
mość moia wymawiała? przez 
długi czas patrzałam na WPana 
iak ma nayukochańfzego Brata: 
niezmierna nierówność nafzych 
maiątków niezaftanawiała mię, 
w tym to fzczęśliwym czafie nic 
nie zatrzymywalo oswiadezen 
mego niewinnego przywiązania. 
Nieodmieniłam fię, dla czegoż ml 
to upornie wymawiafz? nie WPa- 
na to, ale fama obwiniam fiebie. 
Jeftem młoda, winnam ci wfzy- 
ftko: kocham cię, tak ieft, ko- 
cham cię,bez zawftydzenia fie 
powtarzam ci to z ukontentowa- 
niem. Pierwfzy moment, ktoren 
cię pokazał moim oczom, 
wzniecił tę miłość, któtą czas 
uczynił Zywfzg: ieftto czucie 
drogie fercu moiemu i iedynie 
utrzymuiące życie moie. Tyle 
dobrodzieyftw wfpaniale na mnie 

102- 
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rozlanych, zapewniały mi los fpo= 
koyny; miłość którąś mię nat- 
chnął, czyniła naywyżfze moie 
fzczęście. Myśleć bez prze- 
ftanku o WPanu, zabawiać fię 
ftaraniem zachowania iego przy- 
iażni, zafłużyć na fzacunek u 
mego czci godnego Przyiaciela, 
widzieć cię, czytać w twoich o- 
czach że moia obecność fprawuie 
ci ukontentowanie, by!o to dla 
mnie dobrem naywyzizym. 
Szczescie tak wielkie ieftZe na 
zawfze znifzczone? niepowröciz 
że mi go nigdy? nie ieftżeiuż 
wtwoiey mocy powrocić mi 


bo; Nic długo bedziefz mi i fic napray- 
krzal. Jakiż okrutny wyraz! 
niemogę znieść, abym czyniła 
niefzczęśliwych; przeraża to mi 
dufzę, rozdziera ferce. Oddala- 
iac fie, opufzczaiąc mieyfce 
gdzieśmy fię lubo widywali, po- 
fzłam za radami roftropnemi; ale 
nieuciekam od ciebie; nie wnofzę 
prze: 


3? 
1? 


ERNESTYNY 96 


przefzkod Zadnych. Gotowam 
porzucić te fhronienie, iezeli 
bedziefz tego żądał, poddam fig 
twoim wyrokom. 

,, Jeżeli dla zachowania zdrowia 
i wnim dłużfzego dni przeciągu 
trzeba, abym fig ftata godną 
wzgardy, gdybym fię wyrzekła 
cnoty, włafney eftymacyi, a mo- 
Że fzacunku i WPana, niewaham 
fie po między tak mu lubym in- 
tereflem i moim włafnym. Roz- 
każ, rządź WPan lofem dzie- 
wczyny gotowey wfzyftko po- 
święcić fzczęściu twoiemu; lecz 
nim przyimiefz tak wielką ofia- 
rę, pozwol mi złożyć wreku 
twych dary, któremiś mię ofy- 
pał. Mieć je, używać ich, da- 
łobyto fądzić żeś mię zbogacił 
abyś mię zgubił. Zachoway- 
my przynaymniey twoy honor i 
choć małą  cząftkę moiego. 
Niech. mi nieprzypifuią nigdy 
podłości, żem odbierała nadgro- 
de zafirate moiey niewinności: 

3; Ztąd 
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w Zta kondycyą kochaigca cię i 
33 niefzczesliwa Erneftyna będzie 
yy poftepowaé iak iey twoy tefpons 
sy przepifze. 

Ach! Wielki Boze! zawotat Mar- 
grabia kończąc czytanie tego liftu, 
iakzem mógł przyprowadzić do 
takiego pifania tę kochaną dzie- 
wczynę? iakież ofobliwe propozy- 
cye? lęcz iakaż dobroć, iaka fzcze- 
rość, iaka wfpaniałość w iey oka- 
zuie fie niewinności. śliczna Erne- 
ftyno! kto? ia? znieważyć cię? na 
złe używać twoiey miłości? twe- 
go fzlachetnego zaufania... Ach! 
nieobawiay fię nic złego od twego 
kochanka, odtwego wdziecznego 
Przyiaciela. Niech zginie czło- 
wiek  niefprawiedliwy i okrutny, 
któryby śmiał zakładać fzczęście 
fwoie, na zgubie czułego ftworze- 
nia, gotowego zapomnieć fiebie 
dla ufzczesliwienia innych. 

* Pan Clemengis śpiefzył fie odpi- 

fać niefpokoyney Erneftynie. Po- 

rufzenia iego umyflu, rozrzewnie* 
113 
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nia iego ferca, niepozwoliły mu 
uważać ciągu myśli w odpifie. 
Dziękował on iey za okazanie nad- 
zwyczaynych fentymentow; żaliłfię 
takoż, wyrzucał iey łagodnie 0 po- 
fądzenie, iakoby te były iego za- 
myfly, ktore nigdy i w głowie nie 
powftały. Ach! iakżeś mogła fą- 
dzić, mówił iey, aby twóy przy- 
iaciel miał bydź twoim tyranem? 
kończył fwóy lift wyrazami fmu- 
tnemii oboietnemi; zdawały fie one 
obiecywać iego bytność w wieczorj 
obiecywał iakies zwierzenie fie, 
które ią uwiadomio tym, czego nie 
mogł iey wyrażić wtym momencie 
gdyżby ztego uwiadomienia byt- 
by bardzo niefzczęśliwy. 

Erneftyna była z Panią Ranci, 
gdy iey przyniefiono lift Pana Cle- 
mengis- wzieła go drżącą ręką, 
trzymała długo nieśmieiąc go otwo- 
rzyć, bładość śmiertelna rozlała fię 
po iey twarzy: Oto ieft wyrok 
mego przeznaczenia, rzekła, o 
Mcia Pani wiat: gdybyś wiedzia- 

ła 
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ła... CöZem uczyniła!“ cóż ‘di 
mi powie! ieftem zginiona! 

Ta białogłowa niewiedząc przy- 
czyny iey boiaZni; zdziwiła fie 
nad pomiefzaniem w którym ią wi- 
działa. Erneftyna złamała” na ko- 
niec pieczęć i patrząc z boiaźnią 
na charakter tak ukochany, zalała 
lift łzami radości, przycifkała go 
do ferca, całowała go potyfiąc ra- 
zy: Olezci godny möy przyiacie- 
lu, daruy mi; nie, niepowinnam cie 
była pofądzać. .Odkrywaigc wten- 
czas Pani Ranci przyczyne fwoiey 
boiaźni, data przeyść w dufze fwey 
Przyiaciotki czesé tych porufzen, 
ktöre fama cierpiata. 

Czytaiąc lit Margrabiego Er- 
neftyria zaczeła fie znowu mie- 
fzać. Ah! oczymZe mie chce 
uwiadomic? pytała ona Pani Ranci; 
moze mie chce porzucié, wyrzec 
fie mię; wfzyftko mi te oznaymuie 
fmutnę rozłączenie. (Coż znaczą 
te wyrazy? kiedym ci mowit, niebede 
ci fie długo naprzykrzał, byłem bar: 

dzo 
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dzo daleki od wzbudzenia wumyslé 
twoim tych ftrafzliwych mysli; 
którym az nadtos fie poddawata: 
Unikatem okazyi odkrycia ci zna- 
czenia tych fòw: Ach! moia ko= 
chana Erneftyno, tak fmutnie mam 
ci wyznac! iaklcyże ofiary, powin- 
ność pó mnie wyciąga! Nieieft mi 

wolno żyć dla mnie, nie ieft mi faz 
wet wolno fpodziewać fię bydź 
fzczęśliwym. Ach! ia gó fra: ‘6; 
zawolala z żałem, | czuie to moie 
ferce. Zkad to ief, że On nie mo- 
że bydź fzczęsliwym; nie widząć 
mię, i niekochaigc mię? iakże ie: 
dno czucie wydaie fkutki tak od? 
miente? gdy moja imiłość tak wiel“ 
kie ciągnie z Toba dla mnie fzczęż. 
Scie, inoźnafż aby iegoż włafna 
miłość nifzczyła ipókóyność iepò 
życia? 

Uzekala 2 niecierpliwością gó: 
pata witorey fądziła, że zoba= 
czy Pana Clemengis: Czas zdawał 
fig iey długi, dżień fie fkończył; 
niefpokoyność fie pomnóżyła: Na 

z Zà- 
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zaiutrz gdy fie odeckneta oddano 
iey lift od Margrabiego: rozdarta 
zprędkością kopertę i fzukaiąc 
chciwie potwierdzenia fwoiey bo- 
jaźni, znalazła ią wtych do- 
wach. 

Lift Pana Clemengis. 


y» Okochana moia Erneftyno! po 
» Okazaniu mi nayczulfzych two- 
yy ich fentymentow, mogez, nieu- 
„ mieraiąc z boleści, oznaymić ci 
,, móy odiazd i przypadek, ktoren 
z, po nim naftapi! mamze cie po- 
9, rzucić, mamże cię pożegnać na 
+, zawfze! mamZe rozdzierać two- 
sy ie ferce buleśnemi razami, kto- 
5, remi fie moie rozdziera! 

», Dziewczyno czci godna, uro- 
+, dzona dla ufzczęśliwienia życia 
,, moiego, godna nayświetnieyfze- 
», go lofu, Ach!.... Czemuż moy 
9, los niezależy odemnie! powin- 
p ność, wdzięczność, obowiązki od 
ss dawna powziete, przewracaią 
sì zgruntu moie nadzieie. Ale 


» mia- 
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miałemże ie kiedy? iakoż mo- 
głem fobie podchlebiać.... Ach! 
iakżem tie mógł przyprowadzić 
do dzielenia zemną paflıy,na nichg 
zdać niemogącey! iakaż gorycz, 
iakiż żal, miefza fie do utrapień 
moich! daruiefzże mi? niebe- 
dziefzże mną pogardzać? nie 
będziefzże mną brzydzić? moia 
kochana, moia ferdeczna Przy- 
iaciołko, chiey mię zapewnić w 
moich boiaZniach, powiedź mi, 
czy mi przebaczyfz; n eodma- 
wiay pociech fercu memu fira- 
pionemu! 

sn Niefzczęście życia mego iuż 
ieft przeznaczone. Woy moy 
zniofł wfzyftkie  przefzkody, 
ktore oddalały małżeńftwo moie; 
pizymufza mię, abym iechat 
oświadczyć ufłogi Pannie Sainte 
Andre. Za godzine wyieżdzam 
ziey Oycem; wiezie on mię 
na wieś, gdzie Marfzałkowa zo- 
na iego czeka nas. Córka iey 
wyiezdza iutro z Klafztoru, ma* 
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ią nas prezentować iedno dru- 
giemu; złączo nas wkrótce bez 
poradzenia fię nas, bez zatru- 


, dnienia fie, ieżeli ferca nafze fy 
, gotowe do przyiecia fiebie. Coż 
. moja kochana Ernefiyno, mam- 


Ze przyjąć związki, złączyć fię 
na zawfze! a to nie z tobą!.. 


‘9, Sądziłem Ze dłużey die A 


fie, będę moią wolnością. Mia- 
no czekać decyzyi Parlamentu. 
Niepewności praw moich o wiel- 
ka fnkceffyą, opoźniało zezwole- 


| nie Marfzałka Saint- André, Hoy- 


nosc Wuia mego wtym momen- 
cie zabiia mię, uczynił mi do- 
nacyą wfzyftkich dóbr {woich, 
niemam, Żadney nadziei... 


n Bedez cię profił, abyś o. mnie 


zapomniała? nie, ach! nie, nie 


, mogę fobie życzyć tego, abyś 
„ o mnie zapomniała i abym ia cię 
„mógł kiecy zapomnieć; będziefz 


mi zawfze obecną, zawfze mi. 


i łą fercu mojemu; będę bez prze: 
, tanku myśleć Q tobie, będę da 


cię: 
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ciebie pifywać, będę ei oznay- 
mowat omoim fzacunku, omo- 
iey przyiaZni; a może mimo wo- 
li moiey, o moim  ftatecznym 
przywiązaniu. Nie będę ci przy- 
pominał, abyś go zemną dzie- 
liła; lecz dla pokazania ci, Że ani 
czas, ani okoliczności niemogły: 
go oflabié, ani przytłumić, 
ss Zyi fpokoyna, Zyi fzczesliwa; 
niech pamięć fzczerego, pra- 
wdziwego i fiatecznego przyia- 
ciela, wzbudzi czafem w tobie 
weftchnienie: lecz niech te 
weftchnienie będzie ferdeczne, ale 
nie bolefne. .. Nie mogę fię od 
łez wfirzymać, płyną mi Z OCZU, 
zalewają mi pifmo. © moia 
wfpaniała przyiaciołko! bed.iefz 
ie wylewać bez wątpienia. Day 
Boże, gdyby nie były tak gorz- 
kie, iak moie! kocham cię, wiel- 
bie<cie, uciekam od ciebie, tra- 
cę cię, ieftem nayniefzczęśliwfizy 
z ludzi. ,3 


Ja- 
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Jakiez byto porufzenie Ernefty- 
ny czytaige ten lift! przerywałą 
go po tyfiąc,dla dania wolnego biegu 
łzóm fwoim, iwzdychanion. Od- 
jeżdza, mowiła ona, ucieka ode- 
mnie, iuż go więcey nieobaczę! łą 
czyfię z fzczęśliwą małżonką, któ- 
rą mu przeznaczyli. Każe mi żyć 
fpokoyną, fzczęśliwą. Ach! iakze 
mogę bydź fpokoyną oddalona od 
niego, fzczęśliwą bez niego! prze» 
pędziła cały ten dzień w umartwie- 
niu, w Zaleniu fie na Margrabiego. 
Jakież okrócieńftwo, zawołała! 
iakże mógł wyiechać niewidząc 
mię, nierozmówiwfzy fię ze mną, 
nie miefzaiąc łez fwoich z moiemi! 
to mówiąc: płakała, zaczynała pi- 
fać, darła zaczęte lifty, pogrąża- 
ta fie w Zalach, nakoniec gwalto-" 
wność iey porufzeń, wprawity ig 
w cięfzką chorobę: lifty Margra- 
biego, perfwazyie Pani Ranci, po- 
wrot Panny Dumenil, iey ftarania, 
iey przyiaźń, ufpokoiły nieco du- 
{ze Ernefiyny. Przyzwyczaiła fie 

pog 
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powoli mówić fobie, Ze fie nigdy 
niemiała nic fpodziewać. Przeftas 
ła ufkarżać fię na los twoy, podda- 
ła mu fie zupełnie i fzukata 
w umyśle fwoim mocy do cierpli- 
wego znofzenia przykrości. 

Przez dwa miefigce Margrabia 
pifywał punktualnie do fwoiey Er- 
neftyny, nie namieniat iey nic o 
fwoim małżeńftwie, ona zaś nie 
fmiała go oto pytać; lecz w krótce 
miała bydz uwiadomiong o lofie Pa- 
na Clemengis, iuczuć przez fmu- 
tne doświadczenie, iak wiele mo- 
Zna cierpieć utrapienia przez prze- 
ciąg przywiązania nadto wielkie- 
go, któremu ferce poddaiefię z ta- 
kim ukontentowaniem, które mu fię 
zdaie być zrzódłem nayzywfzego 
iftałego (fzczęścia. 

Krewna iedna Panny Dumenil 
idąc za mąż nawfi odziefięć mil 
od Paryża, za człowieka bardzo 
bogatego, któren od dawnego czafu 
czekał momentu z nią złączenią 
fig, chcąc uczynić to wefele iak 

nay- 
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nayświetnieyfzym, fprofił wfzyft- 
kich znaiomych. Henryka zapro- 
fzona aby dzieliła zabawy, ktore 
tam fobie obiecywali, wyciągała 
o Erneftynie, aby znią razem ia- 
chała. Długo fie wzbraniala, lecz 
nakoniec przyftata na ufilne prozby 
fwoiey Przyiaciotki. Nim wyia- 
chała, chowigzata Panią Ranci gdy- 
by iey odfyłała lifty przez umyśl- 
nego: kilkanaście dni przefzło przez 
które Erneftyna nieodebrała żadney: 
wiadomości, ani od niey ani od Mar- 
grabiego. | 
Wywozac fwoią Przyiaciotke na 
wieś Panna Dumenil nie fądziła, 
ze ze wizyftkich rozrywek nay- 
mniey zdolnych do rozerwania, był 
widok, którego ią uczyniła świad- 
kiem. Obchodza zapewne podobne 
feftyny u Marfzałka Saint - Andrć, 
mówiła wzdychaiąc Erneftyna; ale 
radość tak fłodka, iaką tu widzę, 
nie napełnia ferca Margrabiego: nie 
kocha on, nie czuie on tey rofko- 
fzy, którą czuie Amant fzczęśli- 
wy. 
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wy. Wfzelaka do mnie niepifze. 
Sądzifzże moia kochąna Henryko, 
że przeftanie pifywać do muie? po- 
zbawiż mię iedynay pociechy, któ: 
rami zoftaie? Ach! bez wątpienia, 
pazbawi mię, nie będzię myśleć o 
mnie! niebędzie fie nawet dowia- 
dywał, ieżeli Zyie! niefzkodzi to: 
jednakże będzie mi zawfze miłym; 
fentymenta moie dla niego będą 
jednakowe. Nigdy, nigdy, nieza- 
pomnę Margrabiego Clemengis; a 
iezeli czas przyprowadzi mie do, 
myślenia o nim bez boleści, ieftem 
bardzo pewną, Ze myślić o nim ni- 
gdy niebede bez czułości. Henry- 
ka ufłowałą offodzi¢ iey umar- 
twienia, umnieyfzyć iey niefpo- 
koyność: lecz fytuacya Ernefiyny 
miała ftac fie tak f(mutną, Ze ani 
rądy, ani flarannosci przyiazni, 
nie wzmogły nic nad iey fercem. 
Pan Maugis przyiaciel gofpoda- 
rza przybył dnia tego, ktorego 
wfzyfcy goście miełi powrócić da 
Paryża. Wymawiano mu że nie 
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przyiechat na tak ufilne prozby, 
przypominano mu iego obietnice. 
Wymawiat fie, że przyczyną iegó 
nierzetelności był przypadek, o kto- 
tym iuż mufzą być uwiadomieni. 
Wfzyfcy go oftapili, i razem go 
wfzyfcy pytali. Cóż to! rzekł to- 
nem zadziwionym, nie wiecież nic 
o niefzczęściu Pana Saint-Servains, 
o moim Bracie, iowygnaniu Pana 
Clemengis? 

Tak iet, rzekł on, JPan Saint: 
Servains ieft pod ścifłą ftrazq, pa- 
piery i fprzeta iego fa zabrane. 
Brat moy, ktory był iego Przyia- 
cielem, ief arefztowany. Sekret 
nie przenikniony ukrywa przed 
wfzyftkiemi znaiomość wyftępku, 
oktory ieft obwiniony. Człowiek, 
którego dowcip i ftarannosé czyni- 
ła Rząd tak fzczęśliwym; którego 
nieinterefsowanie iet wfzyftkim 
znane, którego grzeczność podbi- 
îata mu wfzyfikich ferca, ief 
fczerniony przez zazdrość; day Bo* 
że, gdyby pognebit to czernidło i 

wi- 
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widział u nog fwoich podłych ofkar- 
życielów! 

Jakże Zatuie twego Brata, rzekł 
kawaler d' Elmont, iakże Zatuie 
Pana Clemengis! Miatfie żenić z 
Panną Saint. André; te Małżeńftwo 
niedoydzie, zapewne Ze nie, odpo: 
wiedział Pan Maugis; odebrał ón 
tę uciążliwą nowinę i rozkaz ia- 
chania do Pena Clemengis, wedwie 
godziny przed podpifaniem Arty» 
kułów, fpiefzyłfię poprzedzić Mar» 
fzałka, zrywaiac fam ich wzaie+ 
mne związki. 

Ach moy Boże! rzekł iefrcze 
kawaler d” Elmont, okoliczność tak 
okrötna poda go w niełafkę i-go 
Wuia, iftanie fig dwoiakim dla nies 
go niefzczęściem! ego Procefs 
fądzić fie nie będzie, rzekł Pan 
Maugis, i cały Paryż mówi, że 
fprawę przegra. 

Podczas tey rozmowy Henryka 
zbliżyła fie nieznacznie do Erne- 
ftyny, i obeymuiąc ią wpół, wypro- 
wadziła z fali, i utrzymuiąc pa 
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fwych ręku zaprowadzita do właz 
{nego pokoiu. } 

Blada, zimna; zdretwiala Erne: 
ftyna, zdawała fie być nieczułą na 
te ftrafzną i niewypowiedzianą no- 
winę; rzucała wzrok około fiebie; 
nie mogła mówić; nia mogła oddy- 
chać. Panna Dumenil na daremnie 
ftarała fig ią rozzalié, rozlewałąc 
fie wełzach fwoich; ściśnione iey 
ferce - niepozwalato iey rozpłakać 
fie. Wpatrzywfzy fie nakoniec w 
fwoią Przyiaciołkę, i wznofzac ku 
Niebu flabe i drżące ręce; czemu: 
żem nie tumarła, rzekła, ach, cze: 
mużem nieumarła, nimem fie do: 
wiedziała, że Pan Clemengis ieft 
hiefzeżęśliwym! 

Jey łzy puściwfzy fię obficie; 
uczyniły iakowąś ulgę dufzy; przy- 
wrociły iey zmyfły; lecz iakież 
porufzenia, iakież narzekanie bo- 
Line: haftąpiły potym! wygnany; 
znifzczeny; zginiony, powtärza- 
ła ona! któż to? Margrabia Ele: 
mengis!:::: i 

W ma: 
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Wmoment zdała fie ufpokoiona, 
otarła łzy, wzieła rękę Henryki; 
i poglądaiąe nieco ‘na nią fpufzeza- 
ła oczy, toż natężenie patrzata: 
Wydawała głębokie weftchnienia, 
i zdawałafię wahać w wynurzeniu 
iey fwoich myśli: 

Martwię cię MPanno; rzekła iey; 
ach! podobno cię oburzę na fiebie; 
łecz zaklinam cię na wzajemną 
przyjaźń nafza; nieprzeciw fig mo- 
im zamyfłom: mam ieden proiekt, 
niezbiiay go zadnemi odmowami: 
O moia kochana Henryko! nieopu- 
fzczę ia Pana Clemengis; on ieft 
wygnany; małżeńftwo iego ieft zer- 
wane, fortuna iego zruinowanaj 
traci oftatek nadziei, ieft niefzczę- 
śliwy; ia chcę rachać do niego 
widzenie mię, umnieyfzy może mu 
umartwień. Jeżeli go niepotrafie 
pocietzyć, będę przynaymniey dzie- 
lić iege umartwienia; będę ięczeć, 
cierpieć, umrę znim; nie mów mi 
pie, nic; niemów mi o świecie, ani 
oiego okrótnych zwyczaiach; od- 
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rzucam ie, bo ża niemi naftepuie 
okrucienft wo. Sąfzże  świętfze 
prawa nad przyjaźń? świętfze po- 
winnosci nad wdzięczność? komu- 
żem winna względy? nienależę do 
nikogo; ieżeli móy poftepek ieft 
błędem, będę gofię wftydzić fama. 
Chcę wyprowadzić z naturyto wizy- 
ftko, co pofiadam; chcę oddać w fe- 
krecie Panu Clemengis wfzyfikie 
dobra ktore mam od niego. Ach, 
'mogęż ich teraz używać! pokazać 
fię fzczęśliwą w oczach świata! 
nie wdzięczną w moich włafnych! 
Ach! iako żyć będę: 

Panna Dumenil myśliła bardzo 
fzlachetnie z pochwaleniem czę- 
ścią zamyfłów fwoiey Przyiacioł- 
ki; widziała iq tak mecno przy- 
wiązaną do fwego zdania, iż chcieć 
odwrócić ią od iachania do Pana 
Clemengis byłoby rzeczą niepo- 
dobną. Nic iey na to nieodpowie- 
działa, zoftawuiąc ią Panią my- 
ślenia i czynienia iak chce. Obie 
tego dnia wyiachały do Paryża. 

Wdrodze 
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Wdrodze przypomniata fobie Er- 
neftyna oiednym uczciwym ftaru- 
fzku, ktöry miat ftaranie o fpra- 
wach Pana Clemengis, i byt mo- 
cno do niego przywiqzany, nazy- 
wat fie Lefranc. Podczas mie- 
fzkania fwego u Pani Dumenil, wi- 
dywata ona go czefto. Na iego flo- 
wo Margrabia uzywat malarza te- 
go, kturego on byt przyiacielem: 
przypomniała ona Ze on miefzkał 
w fąfiedzwie, i pierwfze iey ftara- 
nie było powróciwfzy do Montmar- 
tre, pifać do tego poczciwego czło - 
wieka, profząc go aby nazaiutrz 
bardzo rano mogł fię z nią widzieć; 
fprawa wielkiey wagi, i w którey 
mógł iey dopomodz fwemi radami, 
obowiązywała go, aby fie z nią roz- 
mówił. Nazaiutrz udał fiędo Kla- 
fztoru na naznaczoną godzinę. 

Przytomność człowieka kocha- 
nego i należącego do Pana Clemen- 
gis w zbudziła nayżywfze poru- 
fzenie w fercu Erneftyny. Chcia- 
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ła g nim mówić, lecz łzy prey- 
mufity ią do utrzymania fie. 
Dobry ftarufzek uciefzony Wir; 
dząc wychowankę dawnego fwega 
Przyjaciela, zapewnił, ze zufilno». 
ścią będzie iey wewfzyftkim fu, 
żył. Czynił iey oświadczenią zaw: 
dofyé czynić iey rofkazom. : Wies 
dział on dobrze, iak kochaną byłą 
od Margrabiego; i miat też fame dla 
piey względy, coby mieć .powi» 
nien był dla iego fioftry» | 
‚Ergeflsna przylieła ofarowane 
fobie wAugi, odkryła mu fwoie 
ferce, zaczeta mu opowiadać sados 
braci Margrabiego, 0 wdzięczności 
którą zawfze my miata; i oddaiga 
wrece Pana Lefranc kleynoty A 
hąydrożfze (przęty, profila. ga wr 
filnie, aby ie fprzedał, i oddał pier 
niadze,Panu Clemengis, zobowiąze 
kiem nieodkrycia.mu nigdy, z.kąd 
ię wziol; nakoniec profita „go aby: 
fig umówił z P, Dumenil, a pozy» 
czenie pieniędzy ma zaftaw. wifi 
gdyby tym ıpolubem powlolgers 
1 | um- 
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fommę: nadewfzyftko załeriła ma 
wtym pilność ifekret. J BU 

Pan Lefrancwiedział że Erneftys 
na winna była Margrabiemu i(wóył 
maiątek; lecz hiewiedział jakim 
fpofobem chce gu fobie :zokowią= 
zac. Bilet iey perfwadował mu, żę 
ta cała fortuńa należała do Margraa 
Diego; a iego pierwfza "myśl byłaz 
widząc ią tak ofrapiong; waokołid 
cznościach krytycznych” zóbopółnić 
ułożyć fwe inteteffa. l 

Zadziwiony mocho przez czas 
długi flowa wyrzec mie mógł. Pag 
drzat ha Erneftyne; tzucat oczy na 
depozyt ıktören mu spowierzalag 
gdawat die wątpić ótym o co wię 
dział. "Wahafzże fie «wufdźeniu 
mi; fpytała go z mihąhiefpokoynąt 
mie, IM: Panno, hie, rzekł iey; 2a» 
dość uczynię twoim chęciom pa? 
dług możności moiey; bądź .fpo» 
koyńą, wypełnię wiernie wizyftko, 
co mi rofkazuiefz. "Pan Margrabia 
dobrze iak widzę ugtuntował ku 
folie ferca ui a przywiązanież 
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życzę gdyby mu Nieba przywrö- 
city JPana Saint Serwains, fortunę, 
zdrowie, iaty mu zachowały Przy- 
iaciołkę tak kochaną, tak czci go- 
dną, iak iefteś WPanna. 

Czy zyie! raptem rozmowę 
przerwała Erneftyna; Ach móy Boże! 
może on chory! Nie lękay fię WPan- 
na, odpowiedział Pan Lefranc, był 
bardzo flabym, ale teraz ma fie 
lepiey. Spodziewam fie go w 
krótce widzieć. Jeżeli mię nadzie- 
ie nieomylą, będę u Pana Clemen- 
gis przed końcem tego miefiąca. 
Ufpokoi fie W Panna; nie wyiade z tąd, 
bez wzięcia od niey rofkazòw; o 
pifzę ci to, czego boiaźń nie 
wzbudzenia płonnych nadziei w 
fercu twoim zabrania mi teraz 
opowiedzieć. Kończąc te flowa, 
ukłonił fie bardzo nifko iwy- 
fzedt. 

Jakaż nowa gorycz przenikneta 
dufzę Erneftyny! Margrabia Cle- 
„mengis niefzczęśliwy! Margrabia 
Clemengis chory niebespiecznie! 

iak- 
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iakZe znieść tę myśl okrótną! Mil. 
czenie Henryki oczewiście okazy- 
wało ze ganiła iey poftępowanie; 
boiazn Erneftyny wfprzeciwieniu 
fię tey prawdziwey Przyiaciołce, 
miefzała iey niefpokoyny zamyfis 
ftan Margrabiego przekładała nad 
wfzyftko, coby iqtylko mogło 
wftrzymywać. Pifata do Panny 
Dumenil. Henryka naufilne pro- 
zby dała poiazd, konie i ludzi. 
O południu zPanią Ranci wyia- 
chała. 

Co za niecierpliwość w drodze; 
wieleż to tam było wzdychań? wie- 
leż to łez wylanych? może go iuż 
niezobaczę, mówiła do Pani Ranci; 
może Nieba pozbawią mię tey ie- 
dyney pociechy! ieżeli ieftem wfka- 
zana opłakiwać śmierć iego, bę- 
dęż mogła znieść życie? mówiąc 
i powtarzaiąc bez uftannie fobie, 
nie Zyie Margrabia Clemengis! 

Noc cała przepędzona wetzach, 
alteracya, fatyga drogi, wynifzczy- 
ły iey fiły. Drugiego dnia fwoiey 

po- 
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podróży, była przymufzoną zatrzy 
mać fię si iedney wiofce; nie mos 
gąc znieść wahania fie poiazdu, 
mdlata co moment. Pani Ranci 07 
trzymała przez ulilne proźby, że 
gezwotita aby ca goiek Wypocz, 
8. nieco fie pofilić, en długi i 
fpokoyny. poftawit ią w flänie kofi 
ezenia podróży;, NA zaiuttz, wie, 
czorem przybyły do Pana Clemen- 
is. 
e Wielu: zludzi Margrabiego, 21a. 
30 Erneftyne; pierwfi ktorzy ig Bo, 
firzegli,‚pobiegli.ganaymic „Pany ò 
iey przybyciu; niechęiał im. wie, 
tayá wchodzi; widzi ią; WAtpk 
jefzcze, jezeli . to ona. rneityną 
poftępuie drZaca, „pada na kolaną 
przy iego łóżku, biorąc rękę, któ- 
rq doniey Sciaga; śgifka ią zwol- 
pa, całuie i oblewa łzami. 
‚Przymufzaige ią aby wftąłą iuli- 
dla, rzekł Margrabia; cóż to? kb- 
ghana moia: Przyiaciołka raczyłą 
zyiachaé do mnie. „kochana Erne: 
= iak ftodkie, iak pızyiemna 
fptą< 
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fprawiafz mi zadziwienie! nigdyrń 
fe niefpodziewat tak  łafkawych 
twoich wzgledow! 
- Ach! dla czegoż, dla czego nie» 
fpodziewalesfic ich WPan? fpy4 
tała go tonem tkhiwymj k'adłżeś 
mig w liczbę tych przyiaciuł, Ktos 
tych nielafka óddąła?  fądziłżeś 
mie nietzułą, niewdzięcznął za4 
pomniatzes, Że lefteś dla tinid 
wfzyftkim na świecie? łeżeli moia 
obecność, moie uflugi, ieżeli nay» 
mocnieyfze oświadczenie  megó 
przywiązanid, potrafi umnieyfzyć 
twoie umattwienia, mów 'WPan$ 
nieopufzczę go więcey; Wfzyfkie 
nioment4 zy¢ia mbiego będą fzczę- 
liwe, iezeli he znaydzie iaki mo4 
-mënt w dniu, w którym przytó” 
inność moia, uflugi moie, rozpro* 
fzą pamięć ftrat WPanay i pr2y4 
hiofą promień nieiakiey pociechy 
w Dufży iego. 

Twarz Pana Clemengis okryła 
fie wftydem; wzioł rękę Ernefty< 
hy, ‘oblewat ią łzami. Ach! zas 
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wołał, iakżem mógł poświęcić 
fzczęście tak wielkie proznym 
wzgledom; naygoretfze, me chęci 
dziwacznym przefądom! Ernefty- 
naz to? tąż to kochaną Erneftyne 
poświęcałem łakomey ambicij, głu- 
piey hardości, ktora ma dła mnie 
fentymenta tak czułe? fzuka nie- 
fzczęśliwego wygnańca! iey wfpa- 
niała litość iprowadza ią do tey 
putyni, przyiezdza mię pociefzyć. 
Ach! czuię iuż mniey umartwień, 
które raczy dzielić ze mną; wfzy- 
fiko teraz uftępuie w moim fercu 
Zalowi, Ze niemogę zawdzięczyć 
iey dobroci. 

Erneftyna chciała odpowiedzieć, 
wtym głofy pomiefzane flyfzeć fie 
dały, otworzono raptem drzwi. 
Pan Lefranc na ręku niefiony pra- 
wie, przez ludzi Margrabiego wfzedł 
wgłos wołaiąc: WPana Procefs wy- 
grany; mówią ouwolnieniu JPana 
Saint-Servains, iego nieprzyiacie- 
le {4 warefzcie. Niechciatem ia 
gdyby kto inny donio WPanu tak 
pomyślną nowinę. Woy 
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Woy móy ufprawiedliwiony! pro- 
cefs moy wygrany! zawotat Mar- 
grabia: mogę więc poysć za nat. 
chnieniem ferca mego; nadgrodzić 
zatyle miłosci (fzlachetney, i 
cnoty; pódz kochana Erneftyno, 
podz uścilkać twego Matzonka. 
Moie dzieci, rzekł do ludzi, któ- 
rzy wylewali łzy z radości, oto 


wafza Pani; a wyciągaiąc rękę do | 


Pana Lefranc: aty moy zacny, 
gorliwy  Przyiacielu, powinfzuy 
pierwfzy Margrabinie Clemengis. 

Okrzyki  radośne rozlegały fie 
po pokoiu. Erneftyna była czczo- 
na, kochana; zafłużyła na te fzczę- 
ście które pofiadała. Pani Ranci 
wznofiła do Nieba ręce, dziękuiąc 
mu; ścifkała Erneftyne, daiąc im 
oböygu  Macierzyńfkie  błogofła- 
wienfiwo. Pan Lefranc zdradzając 
fekret, któren mu powierzcnoy opo- 
wiedział Panu Clemengis poftępek 
wfpaniały Erneftyny. Ona tylko 
niefmiata fie poddać radości, lęka- 
iąc fig o życie Margrabiego. Za- 

pewnio- 
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pewniohb ją, Ze niebyło Niebefpie- 
zne, Margrabła zaczął wzmagäd 
hie i przez ukontentowanie do, żu* 
jełhego przyłzedł zdrowia. 
' Leez fkróćmy, czytelnikowi mot 
Ye znudzonemu, .dalfze opifywanie 
‘mato interefsuiącey awantury. Por 
trah fam tacno bdmalować fzczę: 
‘Scie dwóch rofkóchanych amantow: 
‘JPah Saint-Servains zemściwfzy fię 
grad nieprzyiacibtami fweini, obiat 
znomu  funkcyq Mineftéryalnys 
Henryka dzieliła f2czescie {woiey 
Przyiaciotki. Pani Rant? powro»| 
cita do fwoity ófobności, gdzić 
fiarańnia Pani Clemengis poprzes 
dzały ley chęci: 
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